« do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 


P +»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Cząsu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po I0 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9. 
Prenumerata wynosi: 
| ma cały rok | na kwartał | ma 1 miesiąc 

20 złr. || 5 złr. || 1'złr. 80 ct. 


Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . | „24 złr. | 6 złr. |. 2 złr. 50 et. 
f: » niemieckiem Re «le 2 A E 7 złr. | 8 złr. 
„ . do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- | | | 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego | 32 złr. 8 złr. | 8 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od £ do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pic- 
niędzmi i przekazy pieniężne na preaumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 


pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — /iękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Sobota 1 Października 


1892. 5 


Św ga 4 
Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., źa każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika l. 9, centr. biuro ogłoszeń ul. Koper- 
nika l, 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

ME" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 
a r REZ S aa 


Kraków 30 września. 


Na końcowem posiedzeniu ostatniej sesy) 
sejmowej, lub raczej jesiennego rozdziała tej 
sesyi, odbiła się bardzo wyraźnie doniosłość 
tego krótkiego okresu obrad naszej krajowej 
legislatywy. (Czuć niewatpliwie pewien uro- 
czysty nastrój nawet w martwych, drukowa- 
nych sprawozdaniach z tego ostatniego po- 
siedzenia. I rzeczywiście nie wiele Sejm ga- 
Leyjski miał sesyj, któreby oznaczały tak 
śmiały i znaczny krok naprzód w pracy nad 
wewnętrznem podniesieniem kraju. Praca to 
nietylko bardzo ciężka, jak ciężkiem jest za- 
wsze zadanie, gdzie nietylko nowe instytucye 
i środki stwarzać, ale stare krzywdy i za- 


niedbania naprawiać potrzeba, praca to także|U 


bardzo ekomplikowana, jak skomplikowanem 
musi być zawsze zadanie, w którem z po- 
rządkowaniem tego co jest, krzyżują się ty- 
siąckrotnie nowe postulaty, nowe żądania, 
nowe potrzeby. Więc też nie dziwnego, że 
sprawa konwersyi długów indemnizacyjnych, 
która gdzieindziej poszła łatwo i gładko, jako 
rzecz sama się przez się rozumiejąca, u nas szła 
oporem, coraz nowe, a raczej może coraz 
starsze znajdując na swej drodze przeszkody. 


Zola w Lourdes. 


(Dokończenie). 


Pizy tej sposobności mistrz realizmu zapuszcza 
się w szereg sprzecznych sofizmatów; zapytany, 
czy wierzy w trwałość podobnych objawów reli- 
gijnych, odpowiada, iż wierzy tylko w wieczność 
marzeń i złudzenia, a jednak zarazem uznaje, że 
tkwić musi coś wyższego w prądach, przebiega- 
jących w tej chwili ludzkość całą. „Znaczy się 
niewątpliwie o tej porze powrót widoczny ku mi- 
stycyzmowi, a ten paroksyzm wiary dość jest 
zdumiewającym pod koniec burzliwego wieku, 
w którym widzieliśmy ogólną rzeczy porażkę, la 
débâcle de tout. Skąd podobny zwrot niespodzia- 
ny? Może dlatego, iż wiedza nie dotrzymała szu- 
mnych obietnic swoich (alboż dotrzymać wszy- 
stkich jest w stąnie?) i zawiedzione pokolenia 
rsucają Się na łono religii. Wiedza niezdolną jest 
darzyć równością, nie potrafi dostarczyć owego 
ideału sprawiedliwości, za którym ludzkość goni 
niestrudzenie. Zresztą, dodaje łaskawie Zola, ma- 
nitestacye tego rodzaju, co pielgrzymki do Lourdes, 
żadnemu społeczeństwu nie grożą niebezpieczeń 
stwem. Co najwięcej, filozof gotów na nie się 
zżymać, skoro zaiste nie stanowią one, ani świę- 
cą tryumfa ludzkiego rozumu i nauki.“ 

Zapytany, czy zabierze się do napisania książki 
na temat religijny, autor nie zaprzeczył, iż go ten 
przedmiot kusi, wydając mu się równie nadzwy- 
czajnym, równie pięknym, jak treść Dóbdcle'! 
Dziwne to ze strony Francuza wyznanie, boć klę- 
ska narodowa i pogrom ojczysty chyba może do- 
starczyć bolesnego, nie zaś nęcącego, pięknego 
watku opowieści. „Lubuję się w studyowaniu 
wielkich prądów, wielkich namiętności, wielkich 
fal, podnoszących i unoszących ludzkość. Chciał 
bym tedy skupić dokoła nagłówka i tytułu mej 
książki o Lourdes rodzaj syntezy idei religijnych 
z końca wieku, oraz streszczenie ruchu neo-kato- 


Dziś jednak nie czas na zastanawianie się 
nad zwalezonemi trudnościami i usuniętemi 
przeszkodami, a tem mniej na jakieś rekry- 
minacye i zarzuty. Dziś zwolennik czy prze- 
ciwnik konwersyi powinien tylko wyciągnąć 
konsekwencje z powziętej raz uchwały, i ży- 
cząc krajowi szczerze, aby uchwała nie po- 
została martwą literą, nie rozbiła się o te- 
chniczne niejako trudności, starać się wszel- 
kiemi siłami o to, by: konwersya przyniosła 
krajowi to, czego się po niej — naszem zda- 
niem — słusznie spęaie wają jej iúicyatoro- 
wie, zwolennicy i — miejmy nadzieję — wy- 
konawcy. I jeśli raz jeszeze trzeba w tej 
sprawie zwrócić się w przeszłość, to tylko 
na to, aby oddać suum cuique, więc uznanie 
i wdzięczność Wydziałowi krajowemu, który 
sprawę konwersyi przygotował i przedstawił, 
więc wdzięczność komisyi budżetowej, jej 
przewodniczącemu, który całą swą powagą na 
długiem i świetnem wspartą doświadczeniu, 
sprawy konwersyi w komisyi i Sejmie bronił, 
więc sprawozdawcy większości, który Izbie 
dał ostateczną podstawę do jej doniosłej u- 
chwały. 

A teraz zwrócić się trzeba w przyszłość i 
znów życzyć, aby uzdrowienie skarbu krajo- 
wego stało się przedewszystkiem temi nie- 
zbędnemi ramami, w których rozwinie się 
ekonomiczne odrodzenie kraju, aby nietylko 
przywróciło zdrowie, to jest równowagę w bu- 
dżecie, ale wywołało dalsze następstwa: ob- 
niżenie przygniatającego naszą produkcyę cię- 
żaru podatkowego. Zrozumiał to dobrza Sejm, 
uchwalając onegdaj poprawkę posła Jana Tar 
nowskiego. Jeśli to nastąpi, wówczas będzie 
można stwierdzić już z zupełną pewnością, 
że dla dopięcia dobrego celu, dobrych też 
większość sejmowa użyła środków. A tak u- 
biegła sesya Sejmu stanie się w rzeczywi- 
stości punktem zwrotnym w historyi wewnę- 
trznej Galicji. 


"EE p 


Przegląd polityczny. 


Wszystkie Sejmy zostały już odroczone, z wy- 
jątkiem Sejmu salzburskiego, który swoje obrady 
przeciągnie aż do 10 pażdziernika, gdyż żaden 
z członków tego Sejmu nie należy do delegacyj 
wspólnych. Delegacye zbierają się jutro w Peszcie. 
Izba deputowanych Sejmu węgierskiego wybrała 
wczoraj członków delegacyi; między wybranymi 
znajduje się także członek skrajnej lewicy poseł 
gron. 

Dotychczas nie stwierdzono, aby Liebknecht, 
który już do Niemiec powrócił, przez rząd fran- 
cuski wydalony został. To jednak nie ulega wąt- 
pliwości, że zamiar taki istniał, a powody, które 
myśl wydalenia zrodziły, są nader charakterysty- 
czne dla zapatrywań obecnych kół rządzących we 
Francyi. Oto Liebknecht miał się wyrazić podczas 
obrad marsylskiego kongresu, iż „hańbą jest, że 
Francya pada w proch przed autokratą i całuje 
jego stopy. Widok Rzeczypospolitej, wiążącej się 
z absolutnym władcą, jest smutny i wstrętny, 
tem bardziej, że Rosya tak samo zdradzi Fran: 


cyę, jak już zdradziła Niemcy.* To oświadczenie 
przywódzcy niemieckich sęcyalistów napełniło fran 
cuskich oportunistów zgrozą i przerażeniem, a nie 
mogąc Liebknechta wprost nazwać ajentem nie 
mieckiego rządu, oskarżają go o chęć osłabienia 
patryotyzmu franeuskich robotników. „Bez wątpie- 
nia — pisze były minister robót publicznych De- 
luns-Montaud w dzienniku National — apostoło- 
wie braterstwa i socyalistycznego kosmopolityzmu 
nie są opłaceni na to, aby osłabiać patryotyczne 
uczucie naszych klas robotniczych, w rzeczywi- 
stości jednak działają w tym duchu i robią nam 
przez to wiele złego.* Inni dziennikarze francuscy 
skorzystali z pobytu Liebknechta, aby zbadać je- 
go zapatrywania na przyszłą wojnę pomiędzy 
Francyą a Niemcami. „Nie wierzę w wojnę, po- 
wiedział Liebknecht do korespondenta dzienoika 
Temps; Bismark rzeczywiście myślał o wojnie 
z wami, ale cesarz Wilhelm II i kanclerz są uspo- 
sobieni pokojowo. Wiem, że rządy zbroją się u- 
stawicznie, ale właśnie te przygotowania wojenne 
równoważą się wzajemnie i są wskutek tego czyn: 
nikami poxoju.* Przy innej sposobności upewniał 
Liebknecht, że socyaliści niemieccy, którzy wystą 
pili stanowczo przeciwko projektowi nowej usta- 
wy wojskowej, nader niepopularnej pomiędzy lu- 
dem niemieckim, mogą liczyć na przyrost miliona 
głosów podczas najbliższych wyborów. 

W Brokseli otwarty został dnia 25 b. m. pierw- 
szy kongres belgijskich robotników katolickich, 
zwołany przez belgijską ligę demokratyczną pod 
auspicyami deputowanego Hallegutte. W kongre- 
sie wzięło udziął przeszło 600 delegatów, którzy 
reprezentowali sto stowarzyszeń, obejmujących 
ogółem 100.000 ezłonków. Do uczestnictwa w ob- 
radach zaproszeni także zostali przywódcy kato- 
liekiego ruchu socyalnego we Francyi; między 
innymi br. de Mun nadesłał pismo, zredagowane 
w bardzo życzliwych dla kongresu słowach i wy- 
rażające ubolewanie, że hrabia osobiście zjawić 
się nie może w Brukseli. X. Scharpmann, przywódca 
holenderskiej katolickiej partyi, przyjechał umyśl- 
nie na kongres z Amsterdamu. Obrady prowadzi- 
ły się w trzech sekcyach, które uchwaliły cały 
szereg postulatów, odnoszących się zwłaszcza do 
usunięcia podatków spożywczych, utworzenia kas 
strejkowych w rozmaitych korporacyach, ustalenia 
w drodze ustawy długości dnia roboczego, mię- 
dzyuarodowego uregulowania warunków pracy, 
oraz ustanowienia sądów rozjemczych. ye: 

Nowy gabinet angielski zaczyna się zajmować 
poważnie i czynnie trudnem zadaniem rozwiązania 


zzz 


mogłaby wśród ogółu ludności irlandzkiej budzić 
uzasadnioną szeregiem doświadczeń nieufność, Mor- 
ley wezwał oba dzisiejsze irlandzkie stronnictwa 
do współdziałania. W piśmie, wystosowanem do 
Justyna Mae Carthy'ego, zaznacza minister, że 
w ciągu ostatniej dyskusyi w odnośnym przedmio- 
cie w Izbie gmin ogólnie przyznano istniejący 
zły stan rzeczy; wszystkie stosowane przez prze- 
szły rząd środki okazały się bezskuteczne; dla 
rzeczywistego zaradzenia złemu rząd obecny po- 
trzebuje lepszych informacyj niż te, które obecnie 
posiada i dlatego postanowił zwołać małą komisyę, 
któraby ze Ścisłą bezstronnością możliwie jak naj- 
prędzej całą sprawę zbadała i odpowiednie sprawo- 
zdanie wygotowała. Rząd wyznacza tę ankietę 
w dobrej wierze i w nadziei, że właściciele poda- 
dzą dzierżawcom pomocną rękę; powinni oni być 
przekonani, iż uregulowanie tej sprawy musi ko- 
niecznie poprzedzić jakiekolwiek skuteczne zarzą- 
dzenia, mające na celu usunięcie opłakanych sto- 
sunków społecznych w Irlandyi. 


Rocznik: XLVS 


drugorzędne ma znaczenie. 


Mowa wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. 
posła Dra Michała Bobrzyńskiego, 


wygłoszona w Sejmie dnia 23 września b. r. 


Nie mam powodu i zamiaru zapuszczać się 
w długie wywody o sprawie rozkładu ciężarów 
szkolnych, poruszonej przez jednego z poprzednich 
mowców (Szczepanowskiego). Mogę ją obecnie po- 
minąć; raz dlatego, że ona na porządku dzien 
nym nie stoi, a zamiarem szanownego posła było 
raczej ją przypomnieć, niż dyskusyę wywołać — 
powtóre dlatego, że jest to rzecz, która dla mnie 
Mnie idzie o to głó- 
wnie, ażeby na szkołę uzyskać jak największe 
fundusze, a czy te fandusze z tej lub owej kie- 
szeni i w jaki sposób będą dostarczone, to musi 
być rzeczą mniejszej wagi. Swoją drogą, gdyby 
kwestya ta kiedykolwiek przyszła pod (rozbiór 
Wysckiego Sejmu, nie omieszkam wszystkich dat 
i wyjaśnień — a jest ich wiele potrzeba — do- 
starczyć. 

Zresztą przemówienia szanownych posłów były 
albo pochwalne, może aż nadto pochwalne, albo 
też równie bezwzględnie ganiące. O pochwalnych 
nie wspomniałbym wcale, gdyby nie były zaadre- 
sowane wprost i wyłącznie do mnie, i gdyby nie 
mogły budzić podejrzenia, że zasługa jest moją 
jedynie i wyłącznie. To przypuszczenie uważam 
za swój obowiązek odeprzeć, najpierw ze względu 
na cały szereg współpracowników, którzy razem 
ze mną w Radzie szkolnej szkolnictwu się od- 
dają. Powtóre, szanowni panowie nie posądzą 
mnie o pochlebstwo wobec pana Namiestnika, je- 
żeli wspomnę, że jako prezydent Rady szkolnej, 
w pracach jej przedemną wziął udział, że do niej 
dzielnych grin pozyskał i najskuteczniej- 
szą otoczył ją opieką. 

Przechodząc do zarzutów wygłoszonych z tej 
strony (lewej) Wysokiej Izby, muszę zwrócić uwa- 
gę na zasadę bardzo piękną, że szkołę trzeba 
trzymać daleko od polityki. Od wypowiedzenia 
zasady tej rozpoczął poseł Antoniewicz, ale całem 
przemówieniem starał się następnie udowodnić, że 
on sam kieruje się wręcz przeciwną zasadą i po- 
litykę do szkoły bezwzględnie wprowadza. Jeżeli 
w ten sposób charakteryzuję jego mowę, to tylko 
dlatego, aby ją do pewnego stopnia wytłómaczyć. 


Nie mogę przypuścić, aby człowiek, oddający się 
nauce, przemawiający w interesie szkoły, mógł 


w ten sposób — jak to uczynił p. Antoniewicz — 
rzecz przedstawiać. Wszak o prawdziwości zarzu- 
tów, które przeciw Radzie szkolnej wyliczył, mógł 
się dorladiNe YFŁAKOnać i poinrfyrmować. Mógł się 
udać albo do mnie, albo do któregokolwiek z in- 
spektorów. Trudu tego nie zadał sobie jednak 
szanowny poseł i przytoczył szereg faktów, zu- 
pełnie bałamutnych, głównie na pogłoskach opar- 
tych, wręcz nieprawdziwych, bez żadnego ze swo- 
jej strony krytycznego rozbioru. Rozbiór kryty- 
czny byłby go bowiem pozbawił materyału do 
skarg na ucisk, jakiego Rusini doznają od rządu, 
a względnie od Rady szkolnej krajowej. Nie jest 
to zatem mowa profesora, człowieka, który sądził 
rzeczy ze stanowiska szkoły i w jej interesie. 
Muszę ją sobie wytłamaczyć tylko namiętnością 
polityczną, której o to szło, aby echo podnoszo- 
nych od dawna skarg na uciski i krzywdy Rusi- 
nów, nigdy nie zamarło, i żeby ciągle, choćby 
bez żadnej faktycznej podstawy, o społeczeństwo 
nasze się odbijało. 

Przejdę teraz do faktycznej podstawy skarg p. 
Antoniewicza. 

Słyszeliśmy, że prawa prezenty kilku gmin 
Rady szkolne okręgowe nie uszanowały, że je- 
dnej lub dragiej szkole polski język wykładowy 
narzuciła władza, że do jakiejś gminy przyjęty 


został nauczyciel, który nie miał dostatecznej kwa- 
lifikacyi do nanczania w języku raskim, że przy 
tematach na okręgowych konferencyach brakło 
tematu ruskiego, nareszcie że jeden katecheta nie 
otrzymał remuneracyi, choć miał do tego prawo. | 
Jakaż jest tych skarg treść i doniosłość? q 

W kraju liczącym siedm milionów ludności, po- | 
siadającym 76 Rad szkolnych ckręgowych, sześć 
tysięcy gmin i chwała Bogu już przeszło 3,000 
szkół, rzeczą jest naturalną i ludzką, że w admi- 
nistracyi tak rozległej, po powiatach występują 
na jaw rozmaite spory, nie milkną sprzeczne za- 
patrywania, zdarzają się mankamenta, lecz muszę 
stwierdzić z całą stanowczością, że takich skarg 
o język wykładowy, o prezentę i t. p. napływa 
do Rady szkolnej więcej od Polaków niż od Ru- 
sinów. Jest w nich wiele bezpodstawnych i bła- 
hych, są niekiedy rzeczywiste usterki, które do- 
piero wyższa instancya reguluje i usuwa. Pojmaję 
więc, że mógłby być uczyniony Radzie szkolnej 
krajowej zarzut, gdyby można było powiedzieć, 
że Rada szkolna otrzymawszy czy z ruskiej, czy 
polskiej strony taką skargę, natychmiast sprawy 
nie rozbiera, nie decyduje, lub decyduje w duchu 
stronniczym. 

Co się tyczy prezenty, to chyba niepodobna ; 
Radę szkolną o stronniczość posądzać. Jest to 
rzecz jurydyczna, na ustawie oparta, i gdyby Rada 
szkolna w tym kierunku fałszywe orzeczenie wy- 
dała, istnieje dalsza jeszcze instancya. Tak samo 
co się tyczy języka wykładowego, mogę stwier- ; 
dzić, że Rada szkolna nigdy nie zmieni orzecze- : 
nia, które wydała Rada gminna, lecz każde za- 
twierdza. Co się tyczy nauczycieli stwierdzam, że 
nauczyciele stale mianowani, wszyscy bez wy- 
jątku, w gminach i szkołach z językiem wykła- 
dowym ruskim, a wogóle nawet w gminach wscho- 
dniej Galicyi, gdzie język ruski jest drugim ję- 
zykiem obowiązkowym, że ci nauczyciele muszą p 
się wykązać kwalifikacyą do nauczania drugiego 3 
języka krajowego. Mianowanie nauczycieli tym- 
czasowych, jak Szan. panom wiadomo, należy 
do kompetencyi Rad szkolnych okręgowych, a 
tylko wówczas dowiadujemy się o tem w Radzie 
szkolnej krajowej, jeżeli wpłynie z jakiejkolwiek i 
strony skarga. Nie przechodziłem od wezoraj do 
dziś całego protokółu Rady szkolnej krajowej ; 
z ostatnich lat dwóch, ale nie pomylę się, twier- A 
dząc, że i 10 skarg w ciągu tych 2 lat z tego | 
tytułu nie wpłynęło, a zatem muszę przypuszczać, 


że Rady szkolne okręgowe postępują w tym wzglę- i 
dzie z należytą uwagą i ostrożnością. Jeżeli zaś z 


niekiedy uzasadnionym żądaniom nie mogą w za: 3 
pełności odpowiedzieć, to z pewnością nie czynią 
one ze stronniczych narodowych ów. 

W kilku powiatach wschodniej Galicyi z ludno- 
ścią przeważnie ruską, stosunki szkolne bardzo 
się jeszcze przedstawiają smutno, a to dla braku 
kwalifikowanych nauczycieli. W Bohorodezańskim 
powiecie — przeczytam tu kilka dat — na 20 
posąd nauczycieli wiejskich stałych, systemizowa- 
nych, obsadzonych jest posad 7, w borszczowskim 
na 51 — 16, w brzeżańskim na 61 — 18, w li- 
skim na 30 — 8, w przemyślańskim na 52 — 
16, w sanockim na 77 — 17, w staromiejskim 
na 37 — 9. 

Macie panowie przykład braku nauczycieli. Je- 
żeli w takim powiecie stały, etatowy nauczyciel 
umrze, albo przejdzie w zasłażony stan spoczynku, 
albo gdzieindziej się przeniesie, to zastąpienie 
go nie jest kwestyą polonizmu ani rusinizmu, lecz 
zarówno Polacy, jak i Rusini w gminie, czy też 
w Radzie szkoliej okręgowej, starają się, aby 
zdobyć zkądbądź, tymczasowego przynajmniej, nau- 
uczyciela i może już mniej czasem patrzą na jego 
formalne kwalifikacye. Tak się ta rzecz przedsta- 
wia. Skargi z tego tytułu podnosić, krzyczeć na 
ucisk narodowy, jest rzęczą wręcz niesłuszną i 
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wionego piórem p. de Vogüé, ku któremu skłania 
się obecnie młodzież nasza, nawet paryska. Za- 
miar ten mi się uśmiecha; ale nię rychło zabiorę 
się do spełnienia takowego, chyba w przyszłym 
roku, gdy się nporam z książką, którą mam tym- 
czasem na warsztacie. W przyszłym roku wrócę 
może do Lourdes i gdzieś nad morzem, w ustron- 
nem zaciszu, pocznę 0 Lourdes pisać.“ 
Tymczasem już na wstępie wyznaje, że pierw- 
sze wrażenia do żywego go poruszyły. „Widok 
chorych u kraty pieczary, szmer tych wszystkich 
modlitw, echo tych wszystkich skarg, dosłownie 
mnie za gardło schwyciły. Wspaniały to obraz, 
rzecz wspaniała! Dodawać otuchy cierpiącym, mę- 
stwa chcrym, spuszczać promień nadziei uzdro 
wienia w serca tylu zrozpaczonych i nieszczęśli- 
wych: już to jedno nadaje miejscowości wysokie 
humanitarne znaczenie. Wykreślenie Lourdes ró- 
wnałoby się zbrodni, przeciw ludzkości popełnio- 
nej. Słyszałem o Lourdes, jako o zabobonie sro- 
motnym w wieku naszym, sam temu wierzyłem, 
aż tu przeciwnie przekonać mi się przyszło, iż 
Lourdes jest ogniskiem zapału, bliźniej miłości, 
poświęcenia, zaczem Lourdes jest potrzebnem i 
pożądanem w wieku egoizmu zjawiskiem.* 
Darmo reporterzy uganiali się, aby wydobyć 
z Zoli ostateczne jego słowo i zdanie o nadprzy- 
rodzonych objawach, które się tu ponawiają. Nie 
chciał wydać przedwcześnie osnowy przyszłej 
książki, ani wyjaśnić swych poglądów na cuda i 
cudowność przypuszczalną, możliwą. Co najwięcej, 
przyznaje, iż tu widział rzeczy przekraczające 
powszednie granice i warunki, des choses extra- 
naturelles, Epizody zaś okolicznościowe swej 
świeckiej pielgrzymki skwapliwie zapisywał w kar- 
necik podróżny. Oto n. p. brat kwestarz, stojący 
w kruchcie świątyni, dłuższą przykuwa uwagę 
znającego jego dzieje powieściopisarza. Dziewiąty 
krzyżyk przygniata już ramiona tego dzielnego 
opiekuna starców, dla których żebrze podczas 
lata w Lourdes, w zimie po osadąch i ebatach 
górskich, które objeżdża wraz z osiołkiem i wóz- 
kiem, aby zapewnić byt schronisku, przez się 


lickiego, zbudzonego polityką Leona XIII, a sła-|w tych górach zalożonemu. — Oto jest socyalizm, 


prawdziwy eo się zowie socyalizm — odzywa się 
Zola — wpatrując się w poważną postać sędzi- 
wego zakonnika. 

Zwiedziwszy cudowne miejsce, w chwili naj- 
większego napływa pątników, z kolei Zola pra- 
goie się doń zbliżyć po ich odejściu. Względne 
opustoszenie pieczary widoczne na nim wywiera 
wrażenie, przygląda on się ciekawie nielicznym 
teraz pielgrzymom, modlącym się gorąco przy 
kracie. Jedna mianowicie grupa go zajmuje i nęci: 
złożona ona z ojca, odmawiającego głośno róża- 
niec, podczas gdy dwie wdzięczne panienki 
wznoszą w górę błagalne dłonie, pochylone nad 
matką, spoczywającą w wózku. To pielgrzymi 
warszawscy: p. Alfons Skarżyński, krewny pre- 
fekta Propagandy, kardynała Ledóchowskiego, 
który przybywa dziękować Najświętszej Pannie 
zą cudowne uzdrowienie żony i córki i opowiada 
podjętą długą, dziękczynna pielgrzymkę z War- 
szawy do Lourdes, jakby tu chodziło o wycieczkę 
z Paryża do Chartres. — „Przybywamy dzięko- 
wać, nie prosić, nie chcemy już nadużywać do- 
broci Najświętszej Panny!* — Słowo to, z wiel- 
ką wypowiedziane prostotą, zda się uderzać Zolę, 
który skwapliwie całą zapisuje rozmowę. Opodal 
klęczy wieśniak z pogranicza, który tu przywlókł 
żonę w wózku, przez się zbudowanym, na kształt 
trumny. Siedmdziesiąt dni trwałą ich piesza po- 
dróż, teraz oboje modlą się gorąco. W samej ja- 
skini klęczy młoda niewiasta, opromieniona tym 
bolesnym blaskiem, przez suchoty rzucanym na 
przysposobione ofiary Śmierci. Obok niej małżo- 
nek w pełnym oficerskim mundurze, jak mniszka 
pobożnie przesuwa ziarnka różańcowe i skłąda 
doń kwiatów Najświętszej Pannie. — To stadło 
doczeka się wzmianki w mojej książce — odzy- 
wa się Zola — widocznie rozrzewniony. Zwiedza 
on następnie bazylikę, podziwia bogate sztandary, 


unosi się i upaja widokiem licznych szabli, które: 


tu, jako ex-vota zawieszonemi zostały. Z kolei 
świecki pątnik obiega i skaliste Ściany, o które 
opiera się bazylika. Na stoku jednej z nich spo- 
tyka uczorego zakonnika, który z zajęciem przy- 
bliża się do przedstawionego sobie mistrza pióra. 


— Panie Zola — odzywa się sługa Boży, — prze- 
konasz się, iż tutaj rzeczywistość nie jest już re- 
alizmem, ale czemś bożem. Realizm jest alterna- 
tywą rzeczywistości, rzeczywistość zaś jedno jest 
z prawdą. Cała filozofia chrześciańska w jednem 
się da streścić: ciało walczy z duchem, duch 
walczy wciąż z ciałem. Gdy ciało zwycięża, 
śmierć nąstępuje niezawodna; gdy zaś duch bie- 
rze górę, wraz i życie się wyradza, ów żywot 
przez Zbawiciela dan światn. Jeśli Bóg stał się 
człowiekiem, nie jest to, aby nas w granicach 
ciała zostawić, lecz abyśmy się stali duchem, 
abyśmy się stali Bogiem. Obłąkała nas żądza 
wielkości, żądza władzy, żądza stania się jako 
Bóg. Tego nowego człowieka-Boga należy studyo- 
wać, malować, podnieść w górę z śmieci ludzkich. 
Zróbże to, panie Zola, w Lourdes i o Lourdes, 
a wtedy prawdziwie ludzką traktować będziesz 
naukę i kwestyę. Każdy człowiek nosi w sobie 
zarodek Bóstwa, który w nim ma się rozwinąć i 
zakwitnąć na żywot wieczny. 

Niebotyczne góry, oprawiające to wybrane miej- 
sce, wybornie służą za tło odpowiednie i ramy 
wspaniałe dla podobnej rozmowy. Zola zachwyca 
się historyą Bernadetty, podziwia losy tej paster- 
ki, której nawet zwłoki tu nie wróciły, która żyła 
i umarła w zaciszu klasztornem i nie patrzała na 
wzrost i rozwój cudownego miejsca, nie oglądała 
bazyliki, wzniesionej na pamiątkę jej rozmów 
z uwidoczniorą przed jej czystemi żrenicami Matką 
Najświętszą. Zmienia się nastrój rozmów, zmienia 
ton interview'ów. Cichnie głos analizy i płonnej 
ciekawości, występuje natomiast jakieś nietajone 
wzruszenie. Skarży się Zola, że nie widział ża 
dnego cudu. Alboż największym nie byłoby na- 
wrócenie, nkorzenie s'ę wielkiego talentu, jednego 
z tych, przed którymi Bóg przysłania swe tajem- 
niee, aby je objawić maluczkim. Jeden z tych 
ostatnich, prosty tragarz z Lourdes, prosi Boga, 
aby wziął jego życie, w zamian pełności światła 
i łaski, udzielonej sławnemu powieściopisarzowi, 
zanim się tknie przedmiotu, tak drogiego i delika- 
tnego, jak Lourdes. A tymczasem Zola po swoje- 
mu usiłuje uspokoić serca chrześciańskie, zatrwożo- 
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ne nie bez powoda jego zamiarem, a więcej jeszcze 
jego przeszłością. — „Niechże się nikt z przyja- 
ciół i wielbicieli Lourdes nie lęka, abym ich miał 
książką moją zasmucić. Proszę pamiętać, iż ni- 
gdym nie zaczepił religii w żadnej z moich po- 
wieści, nigdym nie ośmieszył duchownej postaci. 
Katolicy znajdą może w toku przyszłej książki 
niektóre poglądy, różniące się od dogmatycznych 
konklnzyj w porządku rzeczy on ze tam < 
nie spotkają się z żadnem zaprzeczeniem ani ne- 
gacyą. Będzie to ogólmiejszy sposób zbadania i 
przedstawienia rzeczy. Co oni nazywają cudami, 
ja mienić będę wielkiemi siłami zaświatów, les 
grandes forces de laudela. Nie jestem dość 
ograniczonym, ani głupim, aby się zaliczać do 
rzędu tych, co mniemsają, iż wszystko się kończy 
z końcem ich nosa*. 

Mimo tych zapewnień, przyjdzie nam z pewnym 
niesmakiem oczekiwać ukazania się zapowiedzia- 
nej powieści, targającej się bądź co bądź z czy- 
sto ludzkiego stanowiska na objawy, przekracza- 
jące ludzkiego rozumu granice. Niemiłe wspomnie- 
nie zostawił nam pseudomistycyzm, sztucznie roz- 
winięty w Le Rtve i wolimy spotykać Zolę na 
jednem z targowisk dzisiejszego świata, na polach 
przebytej klęski lub w dziedzinach społecznych 
zagadnień, aniżeli w progach kościoła, u podnóża 
cudownej groty, na szczeblach nadprzyrodzonych 
zjawisk. Nadto ziemskiego iła i pyłu osiadło na 
jego piórze, na skrzydłach jego twórczości, aby 
im starczyć mogło sił lotnych ku wyżynom. Przy- 
toczone zaś wyżej bałamuctwa o nieśmiertelności 
zładzenia, o potrzebie marzeń i pościgu za uroje- 
niem, świadczą najlepiej, na jak śliskim i niepe- 
wnym stoi gruncie i jak zasadniczo mętne są jego 
pojęcia i przekonania. Prawda i wiara zarówno 
są skłócone z ułudą i urojeniem, a w rzeczach 
Bożych odwieczne fiat lux! powtarza się stale 
pełną i jasną obfitością światła, rozświecającego 
ciemności ziemskie i ludzkie. 

F. 
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` zostały oddane do rozporządzalaości Rady szkol- 


Ę. -= uczniów. Rada szkolna krajowa wydała też sta- 


za się ani do rozgłosu, ani do dyskusyi. Wys. Izba 


2 zaprowadzony odpowiednio życzeniom Rusinów ; 


Przemówienie sz. p. Antoniewicza zmusza mnie 
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kiedykolwiek przy jakimkolwiek innym zakładzie, 
się starała, aby woli Wys. Izby, eo się tyczy na- 
uki wjęzyku ruskim w Kołomyi, w krótkim cza- 
sie stało się zadość, kiedy Rada szkolna krajowa 
poszła poza swój obowiązek, nie cheę powiedzieć: 
poza przepisy i ustawę — nie może ona znieść 
w spokoju, ażeby za to spotykał ją zarzut i żeby 
za to była postawiona pod pręgież, że ona naro 
dowości ruskiej i szkole ruskiej nie sprzyja! A 
więc do faktów! 

Zarzuty były trzy: 

1) Gimnazyum w Kołomyi powstało zapóźno; 

2) nie jako zakład samoistny, lecz jako paralelka; 

3) przy zapisach robiono trudności. 

Jeżeli kiedy wysoka Izba uchwaliła rezolucyę, 
wzywającą rząd do założenia gimnazyum polskie- 
go n. p. w Podgórzu lub gdzieindziej, muszę przy- 
pomnieć, ile to lat minęło, nim takie gimnazyum 
przyszło do skutku, a musiało wiele lat upłynąć, 
jeżeli rzecz szła zwykłym torem. Dlaczego? bo do 
kreowania gimnazyam potrzeba nietylko Najw. 
postanowienia, ale też zezwolenia kredytów przez 
Radę państwa. Jeżeli zatem Sejm uchwalił rezo- 
lucyą gimnazyum ruskie w Kołomyi w miesiącu 
kwietniu, Wydział krajowy uchwałę tę zakomani- 
kował Radzie szkolnej krajowej, a sprawa po 
szczegółowem zbadaniu poszła do Wiednia, co 
musiało trochę czasu zabrać, jeżeli Najwyższe po- 
stanowienie nosi datę 4-go września, to w nor- 
malnym toku rzeczy na otwarcie gimnazyum na- 
leżało czekać aż do kadencyi Rady państwa i do 
nowego budżetu. Dopiero po uchwaleniu ustawy 
finansowej, a więc w r. 1893, mogło gimnazyum 
przyjść do skutku, a zatem spełnienia rezolucyi 
sejmowej wcześniej domagać się poprostu nie było 
można. A jednak ta niemożebność przyszła do 
skutku przez to, że Rada szkoloa krajowa wyszła 
z zasady, że jeżeli przez założenie gimnazyum 
w Kołomyi ma się odpowiedzieć istotnym 1 gorą- 
cym życzeniom Rusinów w tej części kraju, to im 
wcześniej się odpowie, tem efekt będzie lepszy. 
Cóżeśmy zrobili? Naturalnie, nie mogliśmy li- 
czyć na otworzenie samodzielnego gimnazyum 
w tym bowiem razie powiększyłyby się trudności, 
trzebaby wystawić budynek i otrzymać na to od- 
powiednie kredyty od Rady peństwa. Sz. p. Anto- 
niewicz wie najlepiej, jak się rzecz ma z budową 
gimnazyum w Przemyślu. 

Dlatego też Rada szkolna upraszając o Najwyż- 
sze zezwolenie na urządzenie gimnazynm samo- 
dzielnego ruskiego w Kołomyi, postawiła wniosek, 
ażeby, nim budynek będzie wystawiony, nim znaj- 
dzie się kredyt odpowiedni, można było w jednej 
z klas paralelnych polskiego gimnazyum zaprowa- 
dzić język wykładowy ruski. Najwyższe posta- 
nowienie i aprobata wniosków Rady szk: lnej przy- 
szła telegraficznie z Wiednia dnia 7 września, a 
tego samego dnia wystosowała Rada szkolna naj- 
przód ogłoszenie zezwalające na wpisy do I klasy, 
a ogłoszenie to publikowała nietylko w Gazecie 
urzędowej, ale także podała do wiadomości wszyst- 
kich dyrekcyj gimnazyów we wschodniej części 
kraju z tym dodatkiem, który wygląda prawdziwie 
już na agitacyę (czyta): „Poleca się, ażeby dyrekcya 
załączone ogłoszenie podała do wiadomości uczaiów 
I klasy swego zakładu i pouczyła ich o treści te- 
go ogłoszenia. Rodzicom i opiekunom, którzyby 
chcieli swoich synów lub pupilów przenieść do 
gimnazyam w Kołomyi nie należy czynić żadnych 
przeszkód.“ To znaczy przeszkód, odnoszących się 
do opłaconego dydaktrum, wpisowego i t. d. 

Co się tyczy dyrekcyi gimnazyalnej kołomyj- 
skiej, to wyszedł reskrypt następujący: „W załą- 
czeniu przesyła się dyrekcyi „Ogłoszenie* o utwo- 
rzenie gimnazyam z wykładowym językiem ruskim 
w Kołomyi. Poleca się dyrekcyi, aby to ogłosze- 
nie odczytała uczniom I klasy tamtejszego zakła- 
da. Nowo-otworzoną paralelkę pomieści dyrekcya 
w budynku głównym, otworzy wpisy uczniów a 
rezaltat ich poda do wiadomości Rady szkolnej 
krajowej. Uczniowie wstępujący do oddziału ru- 
skiego mają aż do rozpoczęcia się nauki w wy- 
kładowym języku ruskim uczęszczać do oddziałów, 
do których zostali zapisani. Od uczniów zgłasza- 
jących się do klasy ruskiej wymagać należy zna- 
jomości języka ruskiego w słowie i w piśmie i 
w tym celu poddać ich egzaminowi wstępaemu, 
do którego Rada szkolna przeznacza prof. Salę, 
jako egzaminatora pod przewcdaictwem p. dyrek- 
tora zakładu.* Musiało się stać zadość przepisom 
egzaminacyjnym, jeżeli uczniowie chcieli przejść 
do szkoły ruskiej. A dalej (czyta): „ze względu 
jedoak na wyjątkowe warunki, w których klasę 
ruską się otwiera, egzamin ten w roku bieżącym 
odbyć się należy z właściwą względnością wobec 
uczniów, którzy już do I kląsy zostali przyjęci.* 
A wiadomo pasom, co to znaczy, gdy Rada szkol- 
na krajowa względność zaleci. (Wesołość). W ten 
to sposób starała się Rada szkolaa przeszkodzić 
przyjścia do skutku gimnazyum ruskiego w Koło- 
myi! (Brawa). 

Jednasowoż upłynął tydzień, a 13 września po 
południu przychodzi wiadomcść, że w Kołomyi do 
klasy ruskiej zapisało się uczniów 4. (Głosy: He? 
ile?) Czterech! (Wesołość). Nie potrzebuję zape- 
wniać, że gdyby w Radzie szkolnej wiał duch 
nieprzyjazny tak, jak to szanowny poseł Antonie- 
wiez twierdzi — (P. Antoniewicz: Ja toho ne ka- 
zaw) — przepraszam, była mowa o trudnościach — 
to byłoby rzeczą naturalną ucieszyć się tym wy- 
padkiem i napisać do dyrekcyi gimaazyum: „Kla- 
sę zamknąć, gimnazyum niepotrzebne.“ Rada szkoł- 
na nie stoi jednak na tem stanowiska, ale prze- 
ciwnie. W sprawozdaniu z czynności swoich wy- 
raźnie napisała i do tej zasady się przyznaje, że 
młodzież ruska w interesie swoim i kraju powin- 
na być kształconą w języku ruskim. Rada szkol- 
na kierowała się więc istotną chęcią, aby dla tej 
części kraju stworzyć zakład naukowy ruski. 

Nie stało jaż czasu na korespondencye, przeto 
pojechał do Kołomyi delegat Rady szkolnej, celem 
zbadania przyczyny rzeczy i zarządzenia odpowie 
dnich środków, bośmy musieli przypuszczać, że 
uczniowie jakieś przeszkody przy wpisach znaj- 
dują, że może dyrektor się kieruje zbytecznemi 
skrupułami. 

Stwierdzonem zostało, że dyrektor, stosując się 
do przepisów, nie mógł przyjąć każdego ucznia, 
który sam się chciał zapisać, ale wymagał, ażeby 
ojciec, albo nadzór domowy się zgłosił i tę wolę 
oświadczył. 

Zdarzały się jeszcze inne tradności, jak brak 
metryki i t. p., jakie się zawsze zdarzają i sza- 
nowny poseł Antoniewicz, jako profesor wie, że 
każdy początek roku jest plagą dyrektorów, bo 
warunki przyjęcia są rozliczne i w przepisach o- 
kreślone ściśle, — ale delegat się przekonał, że 
ze strony dyrektora przy wpisach nie było prze- 
szkody najmniejszej, że owszem dyrekcya robiła 
wszelkie możliwe ułatwienia. O ileby zatem prze- 
mówienie p. Autoniewiczą mogło być skierowane 


niesprawiedliwa. Skarga tego rodzajn wówczas 
tylko byłaby zrozumia'ą, gdyby ktokolwiek był 
w stanie wykazać. że istnieją wogóle nauczyciele 
Rusini, ukwalifikowani, którzy posady w Galicyi 
w szkołach ruskich nie otrzymali. Jeżeli szan. po- 
seł tysiąc mi takich dostarczy, to ja zobowiązuję 
się ich w ciągu tygodnia w szkołach ruskich 
umieścić — lecz nauczycieli takich niema. — 
(Brawa). 

Co się tyczy tematów konferencyjnych, to mógł 
zajść w jednem lab drugiem miejscu przypadek, 
że na konferencyę tematu w języku ruskim nie 
zaproponowano, ja jeduak nie mogę przypuścić, 
żeby szan. poseł mie wiedział, jak ta sprawa 
w przeciągu ostataich dwóch miesięzy się miała. 
Byłby wyjątkiem nauczyciel, któryby nie wiedział, 
co jest zupełnie notoryczną rzeczą i o czem w8zys- 
ey inni wiedzą. Rzecz się miała tak, że kiedy je- 
den z profesorów Rusinów zwrócił moją uwagę, 
że jest kilka Rad okręgowych, które na konfe- 
rencye nie wyznaczyły ruskiego temata, ja mu 
podziękowałem za icformacyę i oświadczyłem, że 
rzecz będzie natychmiast sprostowaną. Rzeczywi- 
ście Rada szkolna krajowa, gdzie tego nie uczy- 
niono, kazała postawić tematy ruskie i powiə- 
działa wyrażnie dla uchylenia wszelkich wątpli 
wości, że dyskusya może być w językn ruskim 
prowadzoną. Cała sprawa miała znaczenie lokalne, 
a nie nabrała zaaczenia narodowego, lub powsze- 
chnie krajowego. O tem wszyscy wiedzą, z wy- 
jątkiem chyba p. Antoniewicza, który jeszcze dziś 
skargi tej treści podnosi. 

Przech.dząc do tego ustępu, w mowie p. Anto- 
miewiesa, który z wielkiem namaszczeniem o po- 
trzebie religijnego wychowania młodzieży był wy- 
powiedziany, podnoszę jego skargę, że Rada szkol 
na nie wydała dotychczas rozporządzenia, któreby 
nakazywało nauczycielom prowadzić dzieci do ko- 
ścioła na nabożeństwo. Muszę temu stanowczo za 
przeczyć i poprostu dziwię się i nie rozumiem, 
jakim sposobem p. Antoniewicz mógł tak ciężkie 
oskarżenie na Radę szkoluą rzucić, iż obowiązków 
swoich co do relygijnego wychowania młodzieży 

- nie dopełnia, oskarżenie, z którem, gdyby na niem 
był cień prawdy, byłyby do niej się zwróciły 
przedewszystkiem więcej do tego powołane kon 
systorze biskapie. FR 

Obowiązek prowadzenia dzieci do kościoła, 
gdzie tylko to jest możebnem ze względu na odle- 
głość od kościoła, jest w Galicyi tak dawny, że 
trudno nawet stwierdzić, kiedy pierwsze rozporzą- 
dzenie pod tym względem wyszło. Szan. poseł 
mógł się jednak przekonać, że istnieje cały sze- 
reg rozporządzeń, które przy każdej danej 8poso- 
bności tę rzecz podnoszą i przypominają. Kiedy 
np. zaprowadzono naukę dopełniającą i kiedy po 
wstała kwestya, czy nauczyciel ma dzieci tę do 
kościoła prowadzić, natychmiast Rada szkolna 
krajowa wydała rozporządzenie z dnia 9 latego 
1887 r. (czyta): „Poleca się Radzie szkolnej okrę- 
gowej, aby zawiadomiła zarządy publicznych szkół 
ludowych wszelkiej kategoryi, iż obowiązek czu 
wania nad zachowaniem się młodzieży szkolnej, 
nawet po za szkołą, a więc nadzorowanie jej, 
szczególniej podczas ćwiczeń religijnych, odnosi 
się również do młodzieży, uczęszczającej na nau- 
kę dopełniającą.* To jest drukowane w zbiorze 
rozporządzeń Rady szkolnej, do którego p. Aato- 
niewicz nie uważa za potrzebne zajrzeć, gdy o 
sprawach szkolnych sądy swe formułuje. Jeżeli 
też wszystkie zarzuty szan. posła mają taką fak 
tyczną podstawę, to dziwię się, dlaczego w liczbie 
ich taką zachował. miarę. zł 

Teraz co się tyczy burs. Był podniesiony za- 
rzut, że mie otrzymały one swoich zasiłków za- 
wczasu, ponieważ zasiiki z fanduszu krajowego 


przeciw dyrektorowi gimnazyum kołomyskiego, 
to muszę to podejrzenie stanowczo odeprzeć. 
Delegat przekonał się natomiast, że pewne stron- 
nietwo polityczne ruskie, co do którego intencyi 
i zamiarów p. Antoniewicz lepiej jest odemnie po- 
informowany (brawa), rozpoczęło agitacyę przeciw 
owej paralelce ruskiej (brawa) i zaczęło rodziców 
podmswiać, ażeby do niej nie zapisywali dzieci. 
Pojęcia. pod tym względem w ogóle bardzo są in- 
dywidualne. Miałem w swem ręku Nationale pe- 
wnego ucznia, którego ojciec Rusin zapisał ucznia 
do gimnazyum polskiego, ale z zastrzeżeniem, że 
nie będzie uczęszczał na naukę języka ruskiego. 
Agitacya przeciw paralelee ruskiej w Kołomyi 
kierowała się różnego rodzaju pretekstami. Mówiło 
się, że dlatego ucznia do niej nie można zapisać 
albowiem już się dla niego kupiło szkolne książki 
polskie i teraz trzebaby kupować nowe. Gdzie 
idzie o interes narodowy, o wykształcenie ducha, 
to dość smutno, że parę guldenów na książki ma de- 
cydować. I na to jednak się sposób znalazł, bo 
dyrektor te książki odkupił dla biblioteki, a uczniom 
zwrócił za nie pieniądze i powiedział: kupujcie 
książki ruskie. (brawa), Tę zatem przeszkodę u- 
sznięto. (Dok. nastąpi). 


Drugi międzynarodowy kongres starokatoli- 
ków w Lucernie. 


Drugi międzynarodowy kongres starokatolików 
odbywał się w Lucernie, w Szwajcaryi, od dnia 
12 do 15 września. Przybyli nań przedstawiciele 
tej sekty z następujących krajów: z Niemiec bi- 
skup Reinkens, profesor Weber i delegowani 
wszystkich większych gmin starokatolickich; z Ho- 
landyi arcybiskup Gul z Utrechtu i siedmiu du 
chownych; z Anstryi administrator biskupstwa 
M. Czech z Wiednia i dwóch świeckich; z Włoch 
ex-kanonik katedraloy hr. Henryk di Campello; 
z Hiszpanii biskup Cabrera, a z Francyi znany 
Hyacynt Loyson. Oprócz tego znaleźli się w Lu- 
cernie przedstawiciele pokrewnych starokatolicy- 
zmowi wyznań: anglikańskiego i wschodniego, a 
między innymi arcybiskup Nicefor Kalogeras z Pa- 
tras, jako reprezentaut metropolity ateńskiego, 
i profesor teologii T. Izaak z Jerozolimy, w cha- 
rakterze przedstawiciela Kościoła ormiańskiego. 

W imieniu gminy lucernskiej powitał zgroma- 
dzonych w teatrze miejskim Dr Steiger z Lucerny. 
Profesor Weber z Bonn, zabrawszy głos po nim, 
sławił starokatolicyzm, który umie godzić wiarę 
z rozumem. 

Dnia 13 września rozpoczęły się posiedzenia 
kongresu uroczystem nabożeństwem we wspania- 
łej bazylice Chrystusowej. Następnie, na pierw 
szem ogólnem zebraniu w teatrze miejskim, przy- 
stąpiono do wyboru prezesów i sekretarzy; preze- 
sami kongresu obrano: radcę rządowego Philippi 
z Bazylei, nadradcę rządowego Wiiifiaga z Kolo 
nii i prezesa van Thieia z Holandyi. Następnie 
odczytano szereg pism i telegramów. Między in- 
nemi biskup anglikański Doane z Albany (w Ame 
ryce północnej) nadesłał obszerny memoryał 0 sto- 
sunku Kościoła episkopalaego w Ameryce do 39 
artykułów, na których od czasów Elżbiety opiera 
się organizacya Kościoła anglikańskiego w Anglii. 

Na początku dyskusyi podniósł prezes kongre- 
su Philippi, że kongres nie poweźmie uchwał 
dogmatycznych, ponieważ zbywa mu w tej mie- 
rze na kompetencyi. ` Profesor Friedrich z Mona- 
chium zdaje sprawę z następującego wniosku ko- 
miteta kongresowego: „Starokatolicyzm nie jest 
li tylko protestem przeciwko nowym dogmatom 
Watykanu i specyalnie przeciwko nieomylności 
papieskiej, lecz jest powrotem do prawdziwego 
katolicyzmu dawnego, niepodzielanego Kościoła, 
z pominięciem jeznicko-papieskich przemian w dzie- 
dzinie kościelnej i jest zarazem wezwaniem do 
wszystkich gmin chrześciańskich, aby się łączyły 
ze sobą na gruncie starocbrześciańskim.* Profesor 
Friedrich stawia ze swej strony wniosek, aby kon- 
gres skłonił biskupów starokatoliekich do nawią 
zania rokowań z powagami kościelnemi wyznań 
pokrewnych, celem wytworzenia unii pomiędzy 
niemi. Prof. Friedrich występuje przeciwko pono 
wnemu przypuszczeniu do nich OO. Jezuitów, ja- 
ko niebszpiecznemu dla pokoju religijnego. Biskup 
Reinkens, Dr Weibel, prof. Kam:ński i protopop 
Janiszew z Petersburga wniosek ten popierają, 
który jednogłośnie przyjęto. Profesor Michaud 
z Berna uzasadnia następującą tezę: „Obowiązu 
jącą dla chrześcian jest tylko nauka Chrystusa 
Pana, a nie teologiczna spekulacya, z której wy- 
twarzają się czysto ludzkie opinie, wolne i nie 
obowiązujące nikogo. Jako zaś naukę Chrystusa, ja- 
xo dogmat chrześciański, przyjmujemy to wszystko, 
eo za taki uznała powszechna, jednozgodna i nie- 
zmienna tradycya wszystkich pojedynczych wyznań 
chrześciańskich, zgodnie z listem pasterskim sta- 
rokatolickich biskupów Holandyi, Niemiec i Szwaj- 
caryi z września 1889 roka.“ Van Thiel z Amers 
forta występuje przeciwko powyższej tezie, jako 
zbytecznej i niejasnej. Biskup Reinkens staje zaś 
w jej obronie, ponieważ ona „zapobiega nadaży- 
ciom, istniejącym w Kościele rzymskim, gdzie pod 
osłoną sztucznie wytworzonej sententia communis 
nowe dogmata torują sobie drogę.* Pomimo wy- 
stąpienia biskupa Reinkensa, zaniechano dalszej 
dyskusyi nąd tą tezą. 

Daia 18 września, we wtorek, odbyło się publi- 
czne posiedzenie kongresu w kościele. Przema- 
wiali arcybiskup Nicefor z Patras i arcybiskup 
Gul z Utrechtu o potrzebie i szansach unii po- 
krewnych wyznań, protopop Janiszew o wzaje- 
mnym stosunku Kościołów oryentalaych, admini- 
strator biskapi Czech z Wiednia o położeniu sta- 
rokatolików w Austryi, hr. H. Campello o prze 
szkodach stawianych ruchowi religijnemu we Wło- 
szech, biskap Reinkens o przeszkodach na jakie 
wogóle natrafia ruch religijny i myśl zjednocze- 
nia Kościołów. Następnie zebrali się członkowie 
kongresu na swobodną pogadankę, wśród której 
prof. Friedrich i prof. Bendel z Pragi przedstawiali 
walki na polu kościelnem w Bawaryi i- Austryi. 

Dnia 14 września wrócił kongres ponownie do 
odrzaconej na poprzedniem posiedzeniu tezy i przy- 
jął ją, ale w formie już odmiennej: „Chrześcian 
obowiązuje nauka Chrystusowa, ale nie opinie teo- 
logów i t. zw. zdania pobożne.* Referentem trze- 
ciej tezy, przyjętej jednogłośnie, był prof. Woker 
z Berna. Brzmi ona, jak następuje: „Wsparty do 
świadczeniem narodowych Kościołów chrześciań 
skich, które przy całkowitem uznaniu postanowień 
powszechnego Kościoła, zachowały swą samoi- 
stność i swe właściwości, stosownie do swych 
stosunków cywilizacyjnych, potrzeb i tradycyj, 
kongres oświadcza: jestto nieprzedawnionem pra- 
wem Kościołów Wschodu i Zachodu, decydować o 
ręligijnem życiu i myśleniu swych ludów bez 


nej krajowej. Muszę i to sprostować. Gdyby sza- 
nowpy poseł był wejrzał w uchwałę finansową 
zeszłoroczną, byłby się przekonał, że rozdawni- 
etwo stypendyów dla burs zostało oddane nie Ra- 
dzie szkolnej krajowej, ale Wydziałowi krajowe- 
mu, po wysłuchaniu Rady szkolnej krajowej, a 
dopiero w bieżącym preliminarzu budżetu krajo- 
wego przeczytałem , że jest intencyą komisyi bu- 
dżetowej, a może będzie i Wysokiej Izby, aby 
rzecz oddać wyłącznie tylko Radzie szkolnej kra 
jowej. Uchwała finansowa zapadła w miesiącu 
kwietniu, jeżeli się nie mylę. Wówczas dopiero 
Rada szkolna krajowa otrzymała wezwanie że 
strony Wydziału krajowego, aby udzieliła swej 
opinii o licznych bursach. Opinię tę już Wydział 
krajowy posiada, lecz Rada szkolna nie mogła jej 
sformułować przez 24 godzin, gdyż poczuła się tu 
do ważnego obowiązku, aby co do każdej bursy 
w sposób jak najdokładniejszy sprąwdz:ć, czy ona 
pod wzdiędem hygieny i wewnętrznego porządku, 
pod względem nadzoru i wpływu na wychowanie 
młodzieży, pod względem narodowym wreszcie 
(brawo!) odpowiada istotniee swemu zadaniu 
(brawo!) —i Rada szkolna krajowa dopiero na 
podstawie tego wszechstronnego badania mogła 
przesłać Wydziałowi krajowemu dokładny wykaz 
tych burs, które na zasiłek zupełnie zasługają, 
lub wcale nie zasługują, względnie wskazać bursy, 
którym należy udzielić subwencyi tylko warunko- 
wo, t. j. jeżeli w urządzenia swojem usuną różne 
usterki. Dość przytoczyć, że istnieją takie bursy, 
w których mieszka kilkanaście lub kilkadziesiąt 
chłopców bez żadnego na seryo dozoru. Wpra- 
wdzie komitet nadzorczy obywateli perycdycznie 
przychodzi do bursy, aby zobaczyć, co się w niej 
dzieje, ale nadzorcą stałym jest jeden z pośród 


nowcze polecenie dyrekcyom, aby, jeżeli bursa 
niema lub natychmiast nie otrzyma doświadczo- 
nego pedagoga na kierownika i stałego dozorcę, 
to uczniom w niej umieszczonym należy odebrać 
prawo uczęszczania do szkół publicznych, — bo 
bursa taka może na młodzież tylko ujemnie od- 
działać. 

Najciekawszym w mowie p. Antoniewicza był 
jednak ustęp, odnoszący się do założenią ruskiej 
paralelki w Kołomyi. Historyę powstania tejże 
w dniach ostatnich chętoiebym pozostawił w biu- 
rze Rady szkolnej krajowej, bo ona nie nadaje 


życzyła sobie, ażeby język ruski w Kołomyi był 


po nadejścia najwyższego postanowienia otworzy- 
lśmy paralelkę z językiem ruskim i spodziewa- 
liśmy się, że młodzież będzie się w niej uczyła, 
że się będzie uczyła dobrze i że sprawa ta, jako 
załatwiona, nie wejdzie przed foram parlamentu. 


jednak, abym tę historyę na podstawie aktów 
urzędowych we wszystkich szczegółach omówił, 
a omówił dlatego, bo ani ja sam, ani Rada szkol- 
na krajowa nie może znieść żadnych na tym 
punkcie zarzutów. Kiedy Rada szkolna krajowa 
z całą dobrą wiarą i życzliwością, większą, niź 
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czyjegokolwiek obcego wpływu, a w swych obrzą- 
dkach liczyć się z narodowym obyczajem, oświatą 
i tradycyą.* 

Jenerał Kirejew — znany w literaturze kościel- 
nej rosyjskiej, jako gorliwy propagator zjednocze- 
nia Kościoła wschodniego ze starokatolicyzmem— 
postawił następnjący wniosek: „Pożądanem jest 
utworzenie międzynarodowego wydziału teologi- 
cznego i międzynarodowego czasopisma teologi- 
cznego.* Członek wielkiej rady L. Guinand z Ge- 
newy uzasadnia wniosek tej treści: „Kongres 
przypomina, że stąrokatolikom nigdy nie zbywało 
na tolerancyi i bratniej względem innych wyznań 
miłości, a od początku swego istnienia chętnie 
ofiarowywali swe kościoły i kaplice na użytek 
symultanny i dziś ich nie odmawiają — pod jedy- 
nym warunkiem szczerej wzajemności. Kongres 
na ten punkt kładzie tem większy nacisk, im bar- 
dziej jest przekonanym, że używanie tych samych 
kościołów przez wyznawców różnych wyznań jest 
oznaką ich wzajemnego poważania i miłości i zna- 
cznie mogłoby się przyczynić do wzmocnienia po- 
koja religijnego, wolności wiary i sumienia.“ 
Wniosek ten przyjęto. Dr Weibel wystąpił z na- 
stępującym wnioskiem, który następnie obszerniej 
uzasadniał: „Wobec faktu, że ultramontanizm — 
dzięki przezornej polityce Leona XIII — robi co- 
raz to większe postępy i nie przestaje wieść ludz- 
kości na błędne tory: bądź to jako system reli- 
gijny przez twierdzenie, że prawdziwa pobożność 
tkwi tylko w rzymskim Kościele; bądź to jako 
system polityczny przez podnoszenie swych ten- 
dencyj, przychylaych ludom, a dyskredytowanie 
wszystkich samodzielnych władz świeckich— zwra- 
ca się kongres do wszystkich Kościcłów chrze- 
ściańskich z usilną prośbą, aby demaskowali ul- 
tramontanizm w obu powyższych kierunkach: jako 
pseudo-chrześciański system religijny i jako sy- 
stem polityczny, wrogi cywilizacyi, ludom i pań- 
stwom. Obowiązkiem ich, pozostawiwszy na stro- 
nie podrzędnej natury różnice, zjednoczyć się ku 
wspólnej obronie przeciwko karnej i potężnej sile, 
pragnącej obecnie wyzyskać na swą korzyść kwe- 
stye socyalne nie po to, aby którąś z nich roz- 
wiązać, lecz aby świąt robotniczy poddać swojej 
władzy, tak jak niegdyś uczyniła to ze szlachtą 
i książętami.* Za wnioskiem tym przemawiał je 
szcze profesor Bendel z Pragi i pastor Mettetal 
z Paryża, poczem go przyjęto. ` 

Dłaźszą dyskusyę wywołała teza, dotycząca epi- 
tetu „katolicki“. Przemawiali w tej kwestyi pp.: 
prof. Weber, biskup Reinkens i Dr Weibel, uzasa- 
dniając mniemanie, iż Kościołowi rzymskiemu nie 
można już obecnie przyznawać nazwy katolickie- 
go, czemu się sprzeciwili Holendrzy: van Thiel, 
van Santen i Spruit. Do głosowania nad tą kwe- 
styą nie przyszło. Maksymilian Heridier, były radca 
stanu w Genewie, motywuje wniosek, wzywający 
zwolenników reformy w Kościołach chrześciańskich 
do zwalczania indyferentyzmu. 

Dnia 15 września, na ostątniem swem posie- 
dzeniu, wybrał kongres wydział, mający się do- 
kładniej zastanowić nad wyżej wymienionym wnio- 
skiem jenerała Kirejewa. Na posiedzeniu tego wy 
działa Wiilffiog z Kolonii gorąco przemawiał za 
utworzeniem międzynarodowego wydziału teologi 
cznego i międzynarodowego czasopisma polityczne- 
go w Bernie szwajcarskim. W końca uchwalono, 
aby. trzeci międzynarodowy kongres starokatoli- 
ków zebrał się w r. 1894 w Holandyi. 


dwie mile od Rzeszowa, odbył się dnia 25 b. m. akt 
benedykcyi nowego kościoła, którego z polecenią X. 
Biskupa przemyskiego dopełnił przy licznym udziale 
duchowieństwa i wielkiej rzeszy okolicznego ludu 
X. Karakulski, dziekan rzeszowski. Serce się raduje 
na widok tego pięknego domu bożego, w stylu ro- 
mańskim, dokonanego nie kosztem zamożnych, jakich 
w parafii, małoco więcej nad tysiąc dusz liczącej, zgoła 
niema, ale ofiarnością szczególnie kapłanów i krwa- 
wym groszem ubogiego ludu, a najwięcej gorliwem 
staraniem proboszcza rafałowskiego, X. Jana Dobro- 
wolskiego , który, acz sam bardzo skromnie żyje i 
ubogo mieszka, umiał pukać i szukać, i znalazł u nas 
i aż w dalekiej drogiej nam Litwie dobrodziejów, 
uzbierał kwotę 19.000 złr. i postawił świątynię, która 
na długie lata pozostanie widomym znakiem jego gor- 
liwej pasterskiej działalności. X. biskup Solecki, sam 
hojny ofiarodawca, wynagrodził X. proboszcza odzna- 
kami kanonicznemi, co X. dziekan przy gościnnym 
stole odczytał obecnym. Niech Pan Bóg, który za 
wszystko najlepiej płaci, zapłaci także za wszystkie 
położone starania i złożone ofiary, a raczy pobudzić 
szlachetne serca do dalszych jeszcze ofiar, których 
na wewnętrzne urządzenie świątyni niezbędnie potrzeba. 

— Zmiana własności. Dobra Jamne, obok Niżnio- 
wa, obszaru 348 morgów, nabył od Mojżesza Blei- 
berga p. Zygmunt Orski, doktorand praw i koncy- 
pient notaryalny. 

— Wykopalisko starych monet. Przed kilku ty- 
godniami donieśliśmy o wykopanych pod Jasłem przy 
cegielni nad Jasiołką niezwykłej wielkości dukątach 
z lat 1600 i 1650, których miano znależć 1'/, kwarty. 
Według zasiągniętej z najbardziej wiarygodnego źró- 
dła wiadomości, rzecz istotnie tak się miała. W dnia 
6 sierpnia zatrudnione przy robotach ziemnych około 
budowy domu na gruncie Karola Lubelskiego dwie 
wyrobniee, znalazły w ziemi „kupkę“ rozsypanych 
zaczerniałych monet, które zapewne zakopane tam 
niegdyś zostały w woreczku, znikłym bez śladu. Inni 
robotnicy, tamże zatrudnieni, zobączywszy owe „bla- 
szki,* odebrali część ich dziewczętom i zanieśli do 
miasta. Niebawem rzecz stałą się głośną i zjawili się 
spekulanci, którzy skwapliwie od robotników i robot- 
nie zaczęli wyłudzać znalezione monety, jak się po- 
kazało złote i srebrne. Dopiero wdanie się żandar- 
meryi tamę położyło temu hąndlowi. Zdołano dotąd 
odebrać 56 sztuk złotych i 53 sztuki srebrne, te 
ostatnie atoli tak są zniszczone, że rozpoznać ich tru- 
dno i w ręxach się rozsypują. Złote monety są prze- 
ważnie holenderskie, znajdują się wszakże obok nich 
także włoskie, niemieckie, polskie, oraz jedna turecka, 
wszystkie z XVII w. Z powyższej liczby 44 złote mo- 
nety i 48 srebrnych znajduje się obecnie w przecho- 
waniu starostwa w Jaśle, reszta zaś w depozycie 8ą- 
dowym, albowiem przeciw niektórym nabywcom mu- 
siało być wdrożonem śledztwo sądowo-karne. Po skoń- 
czeniu sprawy sądowej wszystkie monety przesłane 
zostaną Namiestnictwu we Lwowie. 

— Bitka z powodu opery. Na placu wystawy wie- 
deńskiej, tuż pod teatrem, zdarzyło się w poniedzia- 
łek bardzo gwałtowne zajście między dwoma Wło- 
chami. Dziennik włoski Tribuna zamieścił był nie- 
dawno depeszę z Wiednia, przytaczającą zdanie re- 
cenzentów niemieckich, iż Mascagni stoi nieskończe- 
nie wyżej od Leoncavalla, twórcy opery Pagliacci. 
Ten obrażony, napisał do Tribuny, że to kłamstwo, 
że jego Pagliacci zaćmiły Cavallerię, że korespon- 
dent Tribuna bierze pieniądze od Mascagniego. Tri- 
buna zganiła ostro ten list Leoncavalla, a korespon- 
dent, zawezwawszy na świadka Sonżogna i wszyst- 
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—- Szkoła przemysłowa w Krakowie. Z d. 10 
października rozpocznie się w państwowej szkole 
przemysłowej nauka na kursach wieczorBych dia rę 
kodzielników i przemysłowców. Nauka ta odbywać 
się będzie, jak w latach poprzednich, w dwóch kur- 
sach. Na kursie pierwszym (niższym) uczyć się bę 
dzie następujących przedmiotów: Rysunku geometry 
cznego, dwie godziny tygodniowo; rysunku wolno- 
ręcznego, trzy godziny tygodniowo; rachunku prze- 
mysłowego, dwie godziny tygodniowo; stylistyki 
przemysłowej, dwie godziny tygodniowo. Nauka na 
kursie drugim odbywa się w dwóch oddziałach fa 
chowych, a mianowicie: 1) dla przemysłów artysty- 
cznych i budowlanych; dla przemysłów metalowych. 
W każdym z tych dwóch oddziałów uczyć się będzie 
rysunku zawodowego w czterech godzinach tygodnio 
wo. Dla obu oddziałow wspólnie uczyć się będzie 
przedmiotów, potrzebnych wszystkim przemysłowcom, 
jako to: rachunku i buchhalteryi przemysłowej, trzy 
godziny tygodniowo; stylistyki przemysłowej jednę 
godzinę tygodniowo. Nadto odbywać się będzie nau- 
ka następujących przedmiotów nadobowiązkowych: 
języka niemieckiego cztery godziny tygodniowo ; mo- 
delowania dwie godziny tygodniowo. 

Na nankę przyjmuje się terminatorów, którzy skoń- 
czyli wieczorne szkoły miejskie, nadto czeladników, 
chcących albo przyswoić sobie wiedzę, dotychczas 
nienabytą, lub też wydoskonalić się w sprawach tak 
czysto fachowych, jak i ogólnie potrzebnych każdemu 
przemysłowcowi. Zapisy do kursów wieczornych roz- 
poczną się w niedzielę dnia 2 października, trwać 
będą do 9 października i odbywać się będą w dnie 
powszednie od godziny 7 do 8 wieczorem, w nie- 
dziele zaś od godz. 11 do 12 w południe. Interes 
własny młodzieży rzemieślniczej wymaga jak najli- 
czniejszego zapisywania się na te kursa; oświata bo- 
wiem tylko ogólna, w połączeniu z wiedzą fachową 
zdoła posunąć nasz przemysł i zrównać go z zagra- 
nicą, która od lat wielu pracuje umiejętnie i wy- 
trwale. 

— Z teatru. W jutrzejszej premierze p. t. Hulaka, 
którego obecnie przedstawiają z wielkiem powodze- 
niem w Warszawie, główne role na nąszej scenie od- 
tworzą panie: Wojnowska, Siennicka, Trapszówna, 
Kożmin, Wójcieka, pp: Siemaszko, Ruszkowski, Sol- 
ski (w roli tytułowej), Stępowski, Feliksiewicz, Wój- 
cicki i młody debiutant p. Barski. — Nowość po- 
wyższa była już grąną przed dwoma miesiącami na 
scenie iwowskiej, gdzie doznała jak najlepszego przy- 
jęcia. 

— Rada miasta Lwowa dokonała przedwczoraj 
wyboru pierwszego delegata miasta. Delegatem wy- 
brany został p. Michał Michalski. W dalszym ciągu 
posiedzenia przyznała Rada nauczycielom szkół lu- 
dowych miejskich dodatek na pomieszkanie w wyso- 
kości 10°% pobieranej płacy, a to od 1 lipca. 

W końcu nastąpiły mianowania urzędników konce- 
ptowych magistratu. Sekretarzem miańowano Dra Ksa- 
werego Fiszera, komisarzami pp.: Leona Dziubińskie- 
go, Jana Chęcińskiego i Bachowskiego ; koncepistami 
zaś pp.: Kazimierza Wojowskiego, Czesława Pawłow- 
skiego i Józefa Zawistowskiego. 

— We Woli Rafałowskiej, ubogiej, bezdrożnej, 
między górami jakby zagubionej i zapomnianej wiosce, 


cavalla i złajał go ostatniemi wyrazami. Ten ostatni 
się odcinał, obaj skakali z podniesionemi pięściami, 
a przegradzał ich Sonzogno, nieporuszony, obojętny. 
Zajadłość dochodziła już atoli do czynnych obelg; 
wtedy obecni tej scenie recenzenci przyskoczyli i roz- 
dzielili zwaśnionych. Przybył także Mascagni i dzię- 
kował za obronę jego honoru, dodając, że pogardza 
potwarcą. 

— Morderca Szemeredy, który 26 b. m. zastrze- 
lił się w Preszburgu w chwili, gdy został areszto- 
wany, należy do najciekawszych postaci kryminali- 
styki nowoczesnej. Historya jego zbrodni ciągnie się 
od lat 16. W roku 1876 bawił on w Buenos-Ayres, 
podając się za emerytowanego lekarza wojskowego ; 
wówczas to padło na niego bardzo silne podejrzenie, 
iż zamordował młodą dziewczynę, niejaką Karolinę 
Metz. Sąd pierwszej instancyi skazał go na śmierć. 
Sąd drugiej instancyi uwolnił go dla braku dowodów. 
Ten ostatni wyrok wywołał wielkie oburzenie w Bue- 
uos-Ayres, gdzie powszechnie uważano go za mor- 
dercą Metzówny. Zresztą krążyły tam o nim pogło- 
ski, że trudni się ułatwianiem spadkobrania niecier- 
pliwym dziedzicom, usuwając zbyt długo żyjących 
spadkodawców. 

Powróciwszy do Pesztu, Szemeredy został skązany 
za dezercyę z wojska; kary jednak nie odcierpiał, 
gdyż twierdził, że jest obłąkany. Rzeczywiście odda- 
no go do zakładu obłąkanych, zkąd po pewnym cza- 
sie wyszedł „jako uleczony.* 

Dalsza jego działalność rozpoczyna się w roku bie- 
żącym. Dnia 11 lutego około wpół do trzeciej po 
południu zamordował Szemeredy złotnika Schiitza na 
Wehringu w Wiedniu i zbiegł, unoszace znaczną zdo- 
byez. Dnia 24 lutego wszedł do sklepu złotnika Pa- 
wliczka na Margarethenstrasse i zachowywał się tam 
w sposób tak podejrzany, że siedzący w drugim po- 
koju Pawliczek wszedł do sklepu, aby nie zostawiać 
matki samej. Na jego widok Szemeredy zbiegł, zabie- 
rając z scbą pakiet, który prawdopodobnie zawierał 
narzędzie mordercze. 

W samo południe dnia 4-go czerwca b. r. wszedł 
Szemeredy do sklepu zegarmistrzowskiego Maryi So- 
tolar na Neuban i zażądał zegarka. Kiedy Sotola- 
rowa się schyliła uderzył ją tępem narzędziem w gło- 
wę i uciekł zabierając ośm zegarków. Sotolarowa 
dopiero w sierpniu powróciła do zdrowia. Wreszcie 
16 b. m. wszedł Szemeredy o g. 1⁄2 po południu 
do sklepu złotnika Stollego na Schónbrunnerstrasse, 
a zastawszy tam pomocnika Lamela, uderzył go tę- 
pem narzędziem w głowę, zabrał 47 łańcuszków i 
zegarek srebrny, i uciekł, Lamel dotychczas nie od- 
zyskał przytomności i najprawdopodobniej wypadek 
ten okupi chorobą umysłową. Po każdym z zama- 
chów wyjeżdżał Szemeredy do Pesztu, gdzie zasta- 
wiał zrabowane przedmioty. Udawało mu się to wsku- 
tek zaniedbań policyi budapeszteńskiej, która dwu- 
krotnie spóźniła się z publikacyą ostrzeżenia nade- 
słanego jej z Wiednia i wymieniającego skradzione 
przedmioty. W Wiedniu przebywał Szemeredy, przy- 
jeżdżający tam zwykle na kilka dni przed każdym 
zamachem,’ w kwaterze publicznej na Leopoldstadt, 
gdzie meldował się prawdziwem swem nazwiskiem. 

— Ulica Chopina. Kuryer Warsz. donosi, że 
podniesiono projekt nadamia dotychczasowej ulicy 
Foksal w Warszawie nazwy „Ulica Chopina.“ 

-—— Warszawski Stanhope. Ryzykowny czyn ame- 
rykańskiego reportera, Stanhope'a, znajduje našla- 
dowców. Nawet i w Warszawie znalazł się taki kan- 
dydat. Jest to młody człowiek, inteligentny, który je- 
dnak nazwiska swojego nie chciał wyjawić. Zgłosił 
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się on do Dra Nenckiego i bez żadnych omówień 
prosił o zaszczepienie cholerycznego przecinka, jaki 
w laboratoryum lekarza-chemika z hodowli został o 
trzymany. Zanim zdziwiony lekarz zdążył odpowie 
dzieć, nieznajomy oświadczył, że jest. człowiekiem 
niezależnym, może swoją osobą rozporządzać, a na- 
wet gotów jest za dopełnienie szczepienia zarazka 
niścić sute honoraryum. Naturalnie, że Dr Nencki 
nie zgodził się, ponieważ próby, dokonywane ze 
szczepieniem, nie są naukowo stwierdzone, a zresztą 
prób podobnych prawo zabrania. — Przecież mi wol- 
no rozporządzać własnem życiem — dodał, jako ar- 
gument, zapalony naśladowca Stanhope'a. — Ale ja 
nie mogę przyczynić się do pańskiej śmierci — 0 
znajmił lekarz. Nieznajomy, widząc, że nic nie do- 
każe, wyszedł mocno niezadowolony. 

— Upadek teatru. Wielu pisarzy, i to nie pośle- 
dnich, żywi przekonanie, że zupełny upadek teatru 
Jest już bliskim. Przepowiada je również znany kry- 
tyk angielski William Archer w ostatnim swoim ar- 
tykule w Fortnightly Review, obserwacyę swoją roz- 
ciągając jedynie na Anglię i Francyę, inne bowiem 

raje nie mogły mu dostarczyć potrzebnych danych. 

Z p. Archer polemizuje w Revue des Revues p. d'Am- 
freville, obalając pesymistyczne jego wywody faktami 
następującemi: w ubiegłym sezonie wszystkie prawie 
teatra londyńskie osiągnęły mniejszy lub większy 
sukces. P. August Harris robił kasę sztuką p. t. The 
trumpet call, teatr Haymarket wznowieniem Ham- 
leta, teatr Garrick Rajem szaleńców, teatr St. James 
Wachlarzem lady Windermere itd. W Paryżu zaś 
w ciągu r. 1890—1892 Opera miała 3 171.938 fr. 
zysku, Komedya Francuska 2,116.810 fr., Opera Ko- 
miezna 1,799.585 fr., Odeon 626.576 fr. Ogółem w r. 
1890—1891 r. było zysku 20,462.581 fr., w r. 1891 
do 1892 r. 21,183.455 fr. Cytry te są najlepszym 
dowodem, iż powodzenie teatrów, zamiast się zmniej 
Szać, przeciwnie — wzrasta. 

— Geografia Francuzów. Figaro zamieszcza nastę- 
pującą notatkę: „Car i carowa bawią obecnie w Spale, 
w samym środku wołyńskich lasów.“ 

— Królowa Wiktorya otrzymała w darze fonograf, 
który na przemiańy wygłasza: słynną mowę Salisbu- 
ry'ego, wypowiedzianą w Covent Garden o sprąwie 
protestantów w Ulster, i... intermezzo z Cavalleria 
rusticana ! 

— Nekrologia. Z Poznania donoszą o śmierci ś. p: 
Fabiana Choynackiego, weterana z r. 1831. Po 
upadku powstania z r. 1831 š. p. Choynacki udał 
się wraz z innymi na emigracyę i długi czas prze- 
bywał w Londynie, Po kilkunastu latach powrócił 
z obczyzny do księstwa w Szubińskie, gdzie przez 
wiele lat, jako dzierżawca , zajmował się gospodar- 
stwem. Brał obok tego czynny udział we wszystkich 
pracach społecznych i narodowych. Długi też czas 
był prezesem Towarzystwa rolniczego żnińsko-szubiń- 
skiego. Przyciśnięty wiekiem, przeniósł się do Wą- 
grówca. Nie spoczął jednak w pracy, ale jako pre- 
legent objeżdżał Kółka włościańskie i pouczał człon- 
ków tychże w pracach gospodarczych. 

— Lubina z Dobrzańskich Dombrowska, zmarła 
dnia 28 b. m. w Przemyślu. 

— Przybyli do Krakowa: Grand Hotel: Hen- 
ryk hr. Herbenstein, kadet z Prus; Konstanty Jasiń- 
ski, obyw. z Olszanicy; Konrad Voss, dyrektor ga- 
zowni ze Lwowa. 

Hotel Pollera: Józef Znamirowski, właś. ho- 
telu z Krynicy; Ludwik Seeling z Izdebnika ; Antoni 
Janta, obyw. z Karniowy ; Adolf Ditrich, kupiec z Che- 
bu; X. prof. Galant z Przemyśla. 

Hotel Polski: Bartłomiej Reichel, komisarz 
straży skarb. z Rymanowa; Kazimierz Pietrzyk ze 
Lwowa; Jan Łoziński z Warszawy. 

Hotel Drezdeński: Stanisław Szymanowski, 
obyw. z Odessy; Zygfryd Spitzer, student z Skoczowa. 

Hotel pod Różą: Dr Karol Dworzański, le- 
karz z Kęt; Emil Jasiński z Kęt. 

Hotel Krakowski: Konstanty Suchodolski, oby- 
watel z pod Dukli. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 1 pażdziernika po raz pierwszy: Hulaka 
(Ferdinand le Noceur), komedya w 4 aktach Leona 
Gandillot'a. 

— Dnia 29 września pogoda; termometr od --12'3 
doszedł do +-26'7 C. Barometr zaczyna opadać; o go- 
dzinie 7-mej rano dnia 30 września stan jego był 743:2 


` mm., termometru -+-14'4 ©. Wiatr zachodni. 


W sobotę dnia 1 października: św. Remigiego b. 


Cholera. 


Kraków 30 września. 


Od 8 godziny rano czwartek 29 września, do 
8 godziny rano piątek 30 września, zachorowały 


dwie osoby z objawami cholery i znajdują się 


w szpitalu. 8 
Dotychczas zachorowało na cholerę 15 osób. 
Trzy wypadki śmiertelne. Wyzdrowiało 4. Pozo- 
staje w leczeniu 8. 
Kraków 30 września 1892. 
Dr Buszek, fizyk miejski. 


W uzupełnieniu powyższego sprawozdania p. fi- 
zyka miejskiego donieść możemy, iż wiadomość 
o zachorowaniu 2 osób z objawami cholery, znaj 


dujących się w szpitalu, odnosi się do żołnierza 
policyjnego Mandziary, który zachorował wczoraj 
przed poładniem w izbie straży policyjnej przy 
nlicy Kanoniczej, w domu t. z. „pod telegrafem*. 
Żołnierza tego odstawiono do szpitala cholery- 
cznego wojskowego na Zamku, gdzie podjęto na- 
tychmiast najenergiczniejsze środki ratunku ; w dniu 
dzisiejszym stan chorego był bardzo groźny. Do- 
wiadujemy się jedaak, że lekarze pielęgnujący 
chorego oświadczyli, iż nie zachodzi tu wypadek 
cholery, lecz dysentery:. Wskutek tego zarządzone 
już usunięcie żołnierzy policyjnych z domu „pod 
telegrafem,* zostało cofnięte. 

Drugi wypadek zachorowania z objawami cho- 
lery odnosi się do kobiety Męckowej, zamieszka- 
łej przy ulicy Wawrzyńca na Kazimierzu, w do- 
mu p. Siwka. Mąż tej kobiety zajmuje się czy- 
szezeuiem kloak i kanałów. Męckowie mieli dzie- 
cko, które wczoraj umarło podobno wśród podej 
rzanych objawów, a nocy dzisiejszej zgłosił się 
do lekarza Dra Schaittra Męcek z doniesieniem, 
że żona jego ciężko chora. Po przybyciu na miej- 
sze, stwierdził Dr Schaitter bardzo podejrzane ob 
jawy i zarządził odstawienie chorej do szpitala 
cholerycznego. W izbie, z której wzięto Męckową, 
zarządzono delożowanie mieszkańców i zaprowa- 
dzono wskazane środki ostrożności. 

Raport mówi dalej o trzech wypadkach śmierci 
od chwili pojawienia się u nas cholery po dzień 
dzisiejszy. Pierwsza umarła Nawalonka z Podgó- 
rza w szpitala św. Łazarza, druga Lófferowa d. 
18 b. m. Od tego czasu nie było żadnego wy- 
padku śmierci, dopiero we wtorek wieczorem za- 
chorowała wśród bardzo podejrzanych objawów 
niejaka Teresa Kokot, Szlązaczka, lat 27 licząca, 
słażąca u pp. Lauterbachów przy ulicy Grodzkiej 
1. 62, I piętro. P. Lauterbach jest urzędnikiem 
Banku austro-węgierskiego. Pierwsze objawy bólu 
żołądka objawić się miały u Kokotównej w po- 
niedziałek rano d. 26 b. m., kryła się wszakże 
z tem do wtorku wieczora d. 27 b. m. Służbo- 
dawczyni pierwsze objawy niebezpieczne spostrze- 
gła we wtorek w nocy o godz. 11, pospieszyła 
więc sama osobiście z pomocą służącej. Gdy stan 
tej się pogarszał, wezwano mieszkającego obok 
Dra Schaittra; stało się, to dopiero o godzinie 2 
w nocy. Mimo energicznej pomocy lekarskiej stan 
chorej się nie polepszał i zarządzono jej przewie- 
zienie do szpitala cholerycznego o godz. 8 rano 
we środę, przewieziono ją wszakże już z zamar- 
twicą. Umarła w szpitala o godz. 12 w południe. 
Odbyta wezoraj sekcya stwierdziła objawy cho- 
lery, a badania mikroskopowe wielką ilość prze- 
cinków Koche. PP. Lauterbachów deleżowano i 
zarządzono dezinfekcyę kuchni i mieszkania. Jako 
szczegół warto zanotować, że stróżka domu pod 
L. 62, która była chwilę przy chorej, w nie- 
świadomości zabrała spódnicę, chustkę i kosznię, 
w których Kokotówna zachorowała, i rzeczy te dla 
przesuszenia rozwiesiła na podworcu, gdzie parę 
godzin wisiały i mogłyby się stać strasznym roz- 
sadnikiem cholery. Ten szczegół naprowadza na 
to, że należy wydać zarządzenie, aby do osób, 
które zapadną wśród podejrzanych objawów, spie 
szyli natychmiast posługacze z odpowiedniemi 
aparatami i skrzynią na rzeczy zakażone, a wi- 
nien ich wezwać lekarz, który stwierdził podej- 
rzaną chorobę. U Kokotównej stało się tak, że za- 
chorowała we wtorek wieczór, wywieziono ją do 
szpitala o godzinie 8 rano, a zmarła w południe. 
Lekarz miejski, Dr Schaitter, od rana prosił o 
przysłanie wozu po rzeczy, wóz ten przyszedł do- 
piero o godz 4 po południu. 

Poważne osoby komunikują nam następujący 
fakt, który władze powinny sprawdzić i w danym 
razie rażącą niewłaściwość usunść: 

Za Wisłą, tuż za mostem kolejowym, w doma 


propinacyjnym, mieszka praczka, biorąca do pra-| 


nia do domu bradną bieliznę ze szpitala Braci 
Miłosierdzia. Podczas prania bielizny kobieta owa 
wylewa mydliny w jeden punkt około domu, tak 
że grunt przesiąkł niemi. Na placn tym bawił się 
chłopiec stangreta z Dębnik i chłopiec ten umarł 
onegdaj wśrćd bardzo podejrzanych objawów. Na 
leżałoby więc plac ów zdezinfekcyonowć, zabronić 
wylewania tego rodzaju mydlin, tem więcej, że 
bielizna brudna nie powiana wychodzić za mury 
klasztoru Braci Miłosierdzia. 


Na podstawie informacyj, zasiągniętych po po- 
ładniu w szpitalu braci Miłosierdzia, donosimy, iż 
Aany Męckowej pomimo energicznej pomocy le 
karskiej, nie zdo'ano utrzymać przy życiu. Umarła 
cna dziś o godzinie 17/, po południu. 

Z Podgórza donoszą nam, że Józef Dudzik, o 
którego zasłabnięciu wśród objawów cholery pisa- 
liśmy wczoraj, zmarł wczoraj po 11 godzinnych 
cierpieniach około godz. 6 po pałudniu. Również 
Marya Brzozowska, zamieszkała w Ludwinowie, 
o której zasłabnięciu wczoraj pisaliśmy, zmarła 
dziś rano. 


Z powodu pojawienia się cholery w Proszow- 
skiem w Królestwie, p. delegat Laskowski zarzą- 
dził zupełne zamknięcie komor w Cle, Koemy- 
rzowie, Modlnicy i Węgrzcach, zarówno dla prze- 
jazdu osób, jak i przewozu proweniencyj i zaostrzył 
straż graniczną żandarmeryi. O tem zarządzeniu 
zawiadomił p. delegat telegraficznie Namiestnictwo 
we Lwowie i starostwo w Bochni. 


Z Łodzi donoszą, że w dniach ostatnich wyda- 
rzyły się tam wypadki zasłabnięć podejrzanej 
natury. 

Stan epidemii w gubernii kijowskiej w d. 25 
września był następujący: w m. Kijowie było cho- 
rych 180, zachorowało 38, zmarło 20, wyzdrowiało 
32, pozostało chorych 166; w gub. kijowskiej było 
chorych 235, zachorowało 74, umarło 29, wyzdro- 
wiało 43, pozostało chorych 255. 

W gub czernihowskiej w dniach 15, 16, 17, 18 
i 19 w pow. osterskim zachorowało 73, umarło 13; 
w kozieleckim zachorowało 6, umarło 2; w nowo- 
gród-siewierskim umarł 1. 


Telegramy. 


Wiedeń 30 września. Zwołany na 7 i 8-go 
października zjazd związku austryackich lekarzy 
w Wiedniu, odroczony został ze względu na nie- 
bezpieczeństwo cholery. 

Belgrad 30 września. Wiadomość o wybuchu 
cholery w Serbii jest nienzasadniona. 
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Telegramy własne „Czasu“. 


Berlin 30 września. Dzienniki ogłaszają in- 
terview z Virchowem. Oświadczył on, iż Berlino- 
wi nie grozi niebezpieczeństwo cholery ze strony 
austryackiej. Zarządzenia przeciw cholerze na 
granicy, a mianowicie desinfekcye na granicy, u 
waża Virchow za dość niepotrzebne, szczególnie 
zaś za zbyteczną uważa desinfekcyę gazet i listów, 
albowiem za ich pośrednictwem cholera nie może 
być zawleczona. 

Sztokholm 30 września. Dwaj norwegscy 
rybacy napadli niedawno i znieważyli pod Ham- 
merfest dwóch rosyjskich majtków. Z powodu 
tego nieznacznego zajścia przesłał gabinet peters- 
burski rząłowi szwedzkiemu notę, która nawią- 
zując do tego zajścia, wyraża ubolewanie rządu 
rosyjskiego, iż w Norwegii panuje nieprzyjazne 
usposobienie przeciw Rosyi i że bezzasadnie przy- 
pisują Rosyi zamiary rzekomo skierowane prze- 
ciw niezawisłości Norwegii. W sztokholmskich ko- 
łach rządowych wywołała żywe zdziwienie ta no- 
ta, gdyż zajście, jakie jej służyło za podstawę, 
pozbawione jest wszelkiego znaczenia polityczne- 
go. W odpowiedzi na notę rosyjską sprowadzi 
rząd szwedzki zajście w Hammerfest do właści- 
wych rozmiarów. 

Petersburg 30 września. Ministeryum dóbr 
państwowych wysyła do Puław pref. Dokuczajewa, 
celem przeprowadzenia reformy tamecznego insty- 
tutu rolniczego. Reforma polegać będzie na po- 
większeniu liczby katedr i personala nauczyciel- 
skiego, na wzbogaceniu gabinetów, ulepszeniu la- 
boratoryów i rozszerzeniu pola doświadczalnego. 
Budżet wydatków na szkołę puławską ma być 
znacznie powiększony. 

Liczba rekrutów ze wszystkich gubernij i pro- 
wincyj wynosić będzie w roku bieżącym 262,000 
ludzi. | 

Bukareszt 30 września. Zamknięcie rachun- 
ków państwa za r. 1991/92 wykazuje nadwyżkę 
10 milionów. Wyniki skarbowe pierwszego półro- 
cza roku bieżącego, każą oczekiwać także nad- 
wyżki, mimo że w budżecie wstawiono większe 
wydatki o 8 milicnów franków. 

Konstantynopol 30 września. Sułtan u- 
chwalił wysłać do Armenii specyalną komisyę, 
która ma zbadać zażalenia tamtejszej ludności i 
ua podstawie przeprowadzonych dochodzeń przed- 
stawić wnioski co do zaprowadzić się mających 
reform administracyjnych. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 30 września. Wiener Ztg ogłasza 
ustawę o udzielenia bezprocentowej pożyczki 
z fanduszów państwa gminie miasta Brody. 

Wiener Ztg ogłasza: Starszy nauczyciel semi- 
naryam nauczycielskiego w Tarnopolu, Józef 
Kerekjarto, zamianowany został dyrektorem 
seminąryum w Samborze. 

Naaczyciel szkoły wzorowej przy seminaryum 
nauszycielskiem w Stanisławowie, Karol Kroto- 
chwila, zamianowany został starszym nauczy- 
cielem w seminarynm w Samborze. ? 

Nauczyciel szkoły wzorowej przy seminaryum 
nauczycielskiem w Tarnowie, Alfred Ruciński, 
zamianowany został starszym nauczycielem w tem- 
że seminaryum. 

Prowizoryczny nauczyciel seminaryum nauczy- 
cielskiego w Tarnopolu, Jalian Zubezewski, 
mianowany został rzeczywistym nauczycielem star- 
szym tamże. 

Wiedeń 30 września. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady nadzorczej kolei południowej z głę- 
bokiem ubolewaniem przyjęto do wiadomości dy- 
misyę prezydenta, barona Hopfena. 

Wiedeń 30 września. W procesie o defrauda- 
cye cłowe, po wywodach obrońcy ostatniego z 0- 
skarżonych, zmierzających do uwolnienia podsąd- 
nego, nastąpiła replika prokuratora państwa, któ- 
ry, po fachowych wywodacb, odpierał zarzu”, iż 
rabin sadogórski nie został oskarżony. Prokurator 
oświadczył, że byłby był rabina oskarżył, gdyby 
to mógł uczynić. Do Bukowiny przybył z pełnem 


upoważnieniem i nie otrzymał żadnej ipstrukcyi 
z góry. Przy duplice obrońców przyszło do spo 
ru pomiędzy obrońcami: Singerem, Neudą i Ro- 
serfeldem. Dwaj ostatni wyrzucali pierwszemu, 
że na korzyść swego klienta podnosił oskarżenie 
przeciwko współoskarżonym, bez naglącej konie- 
czności. Dalszy ciąg rozprawy odroczono na dziś. 

Wiedeń 30 września. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sądu w procesie bukowińskim podniósł 
przewodniczący w rósumć że tylko z dzieników, 
a nie z żadnej innej strony dowiedział się o do- 
tyczących jego i prokuratora enuncyacyach dwóch 
ciał parlamentarnych (Sejmu galicyjskiego i buko- 
wińskiego). Wobec tego stwierdza przewodniczący 
publicznie, że ani prokurator, ani żaden członek 
trybunału, nie uczynił żadnej uwagi o żyjących 
w Galicyi urzędnikach, ani też o ludności cywil- 
nej galicyjskiej. Co do Bakowiny, to mówiono o 
straży skarbowej i o niektórych indywiduach; nie 
wypowiedziano jednak ani słowa o urzędnikach 
i innych gałęziach administracyi. Co się zaś tyczy 
bukowińskiej ludności cywilnej, zarzuty skierowa- 
ne były tylko przeciwko pewnej jej części, nie 
zaś przeciwko całej ludności. 

Czerniowce 30 września. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu przyszło w toku dyskusyi bu- 
dżetowej do gwałtownych rozpraw między Ruma- 
nami a polsko-rusko-niemiecką koalicyą z powodu 
panujących na Bukowinie stosuaków, poczem Sejm 
został odroczony. 

insbruck 30 września. Sejm przyjął wnio- 
sek Zallingera, aby w sprawie klauzuli o ełach 
od wina w austryacko włoskim traktacie handlo- 
wym wysłać do Cesarza deputacyę. Sejm został 
odroczony. 

Gorycya 30 września. Sejm załatwił budżet 
krajowy i przekazał komisyi projekt ustawy o 
przyznaniu praw szpitali publicznych, gmincym 
szpitalom epidemicznym. Następnie Sejm odro- 
czył sięr” 

Tryest 30 września. Na wczorajszem posie- 
dzenia sejmowem Burgstaller i towarzysze przed 
łożyli projekt ustawy o rozszerzeniu prawa wy- 
borczego na pięciogaldenowców. Sejm został na- 
stępnie odroczony. 

Tryest 30 września. W radzie gminnej przy 
sposobności podania o utworzenie słoweńskiej 
szkoły zaprojektowano, aby do odnośnych narad 
wstępnych nie wysyłać wcale delegatów Rady 
miejskiej. Wywołało to gwałtowną dyskusyę, 
wśród której reprezentant rządu odpierał twier- 
dzenie, jakoby rząd protegował w tej sprawie ja- 
kiekolwiek stronnictwo. 

Berlin 30 września. Burmistrz Zelle wybrany 
został naczelnym burmistrzem 94 głosami prze- 
ciwko 22. 

Paryż 30 września. Temps donosi, że posta- 
nowiono od dnia 1 stycznia 1893 roku zniżyć ta- 
ryfę tranzitową na kanale Suezkim o 50 centimów. 

Londyn 30 września. Radca miejski Knill 
wybrany został lordem majorem Londynu. Wynik 
wyboru jest przedmiotem ożywionej dyskusyi, po- 
nieważ Knill jest katolikiem i wzbrania się przy 
jakichkolwiek sposobnościach występować w pro- 
testanekich kościołach. 

Londyn 30 września. Wiadomość o śmierci 
sułtana marokańskiego Muley Hassana jest nie- 
prawdziwa. Umarł tylko wielki szeryf Fezzanu. 

Aix-les-Bains 30 września. Giers odjechał 
do Monte Carlo. 

Rzym 30 września. Bawarski prezes mini: 
strów, Crailsheim, odwiedził Giolittiego, a następnie 
Brina, z którym dłuższy czas konferował. 

Belgrad 30 września. Wczoraj dokonana zo- 
stała nominacya wiceprezydenta Rady stanu Wa- 
siljevicza, należącego do partyi liberalnej, posłem 
w Petersburgu. 

Ateny 30 września. Statek „Aktion* przy- 
jąwszy na swój pokłąd podróżnych i pocztę statku 
„Thebe“, powrócił do Volo. Kapitan statku „The- 
be* oświadczył, że nie potrzebuje żadnej dalszej 
pomocy. 


Od Administracyi „Czasu: 
Dla 90-letniej staruszki złożył Dr B. 2 złr. 
(AREST A TYOP WZORCOWA 
NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). Z 


Werfiilschte schwarze Seide. Man 
verbrenne ein Müsterchen des Stoffes, von dem 
| man kaufen will, und die etwaige Verfälschung 
tritt sofort zu Tage: Echte, rein gefärbte Seide 
kräuselt sofort zusammen, verlöscht bald und 
hinterlässt wenig Asche von ganz hellbräunlicher 
Farbe. — Verfälschte Seide (die leicht speckig 
wird und bricht) brennt langsam fort, namen- 
tlich glimmen die „Schussfäden“ weiter (wenn 
sehr mit Farbstoff erschwert), und hinterlässt 
eine dunkelbraune Asche, die sich im nsatz 
zur echten Seide nicht kräuselt, sondern kriimmt. 
Zerdrückt man die Asche der echten Seide, so 
zerstäubt sie, die der verfälschten nicht. Die 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (K. u. K. 
Hofliefer.) Zürich, versendet gern Muster von 
seinen echten Seidenstoffen an Jedermann, und 
liefert einzelne Roben und ganze Stücke porto- 
und zollfrei in's Haus. (8 3-4) 


Wszelkie 


È bantnety mopa. tal. l monety kapujo | sprze- 


dnja 


| pod najkorzystniejczem! warnntaw! 


cja D 


Kantor wymiany filii e 


Adwokat Dr Józef Kaufmann 


przeprowadził się do domu 


pod L. 26 przy ul. Floryańskiej I. p. 


(2158 1-2) 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1798 39-100) 


Dr S. SKOBEL 
donosi niniejszem, że powrócił i ordynuje w choro- 
bach skórnych i wener. od godziny 2—5. 
Rynek główny, Nr 23, II piętro (gdzie księ- 
garnia Gebetbnera i Sp.). (2044 9-12) 


' ALBUMY, 


wyroby z bronzu i skóry, portmo- 
netki, przybory do podróży i majo- 
liki poleca MAGAZYN (636 80-) 


AU BON MARCHÉ 
FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6. 


Ociemniały pedagog W. K. ou 
w Krakowie, znajdujący się ze swoją rodziną 
w opłakanem położeniu i prawdziwej nędzy — 
zwraca się do Szan. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego-. 
kolwiek datku pieniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach’ przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 
Marya Siemińska 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 

Grób zasłużo (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościola N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nal za 
zgłoszeniem się do N 


Wystawa nieustająca Zj 
jciół sztk pięknych w Sukiennicach otwarta ae iins 
A i, 


7 mana vip hag z: pa jest codzien- 
nie godziny 11- o 3-cie iu z em 

niedziałków, za o wa 30 arrn w zb zwy- 
kty, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godzin M po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloński Col- 
igin pase jP ea moca codziennie s pok 

-i o 1-szej — iąt i j - 

Teha 7 niedziel, świąt i feryj uniwersy: 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium i 
cum przy ulicy ów. Anny na I piętrze otwarty w 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń £0 września 2 godzina 30 min. po poł. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydans p. t. 


Le Blason heraldique 


Manuel nouvean de l'art heral- 
dique de la science du blason de 
ła polychromie feodal d’après 
les règles du moyen age, 
avec 1300 gravures, 
* par (2133-5 6) 
P. B. GHEUSI (Norbert Lorćdan). 
Cena 10 złr. w. a. 


Potrzebna Kolonia W Galicyi zachod. 


z domem mieszkalnym, blisko kolei, w ce- 
nie 5— 6000 zł*. Adres: Rosya, Połock, 
gub. Witębska, A. Kamiorska. (2147 2-2) 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 
[2 
. 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
acjy ay się we wszystkich aptekach. 
SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolnjący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów _] od złtr. 1:80 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (1791-73 -100) 
DF SMOŁĘ angielską bezwodnrą. "GRĘ 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. Drugoletnią trwałość poręcza się. 


(912 60-) 


DO SPRZEDANIA 
- mało używany. z re- 
Powóz półkryty, nomowaLej fabryki 
wiedeńskiej. — Bliższa wiadomość w ho- 
telu Kleina. (2170-1-2) 


Końiak Hungaria * * * 
przez lekarskie powagi przeciw obecnie panują- 
cym chorobom najlepiej polecany. baryłkę po- 
cztową 4 litry, wysyła za złr. 6'50 opłatnia do 
każdej stacyi poczt. Edward Horvath, hurt. handel 


win i koniaków, Werschetz, Ungarn. (2169 1-2 PT ń s 
Dila zapobieżenia wypadków cholery. 
K bi t intelligentna, Dra Siegerta słynny w świecie 
0 e a znajdzie zaraz A . t ee ||| o i t 
umieszczenie ka A O ię u F aù || © r S 


do zarządu domu w Biurze Swider- 
skiego w Tarnowie, jedna katoliczka 
i jedna izraelitka. (1551-1-) 


Dwie większe realności, 


jedna w Krakowie, draga w Podgó- 
rzu, są z wolnej ręki pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w Biurze adw. Dr. Hu- 
baczka w Krakowie przy ulicy 
Poselskiej pod L. 16. (217116 


fizyologicznie i chemicznie zbadany, 
podniecający trawienie, 
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza Whisky i Gin, tudzież nasze hiszpańskie i por- 
tugalskie wina, wina Port, Sherry, Madeira, Malaga, Alicante i t. p., w najlepszym gatunku. 
Paczki pocztowe po 3 butelki. (2081-2-12) 
The London Bodega Company w Wiedniu, 
TYLKO I, Goldschmiedgasse 6, Stefansplatz. 


Wielka 50 centowa loterya. 


 Przedostatnitydzień 


| EDS E O T SIĘ 
Zir. WW. a. 


GŁÓWNA WYGRANA 


15.000 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. Altstadter, 
Amalia Kibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Iz:k Grajower, 
Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, Szymon Loria, Albert Mendels- 

burg, M. D. Trinkenreich. (1869-18-) ` 


Potrzebni są 
zaopatrzeni w dobre świadectwa: 


Rządca ekonomiczny na stół, od 
1go stycznia 1893 r.; 


Ogrodnik od 15go października b. r. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w Po- 
lance, p. Skawina. (2163-2-3) | 


Lekcye malowania 


dla prywatnych uczennie rozpoczynają 
się przy Seminaryum żeńskiem w Kra- 
kowie od 1 października. (2161-2-3) 


Agnieszka Bufle, 
nauczycielka malowania. 


Czeski zakład artyst. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice) 
Szczególność : „OHNA KOSCIELNE.< 

Zakład ten wykonał w Czechach i na Morawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a WSZWSTKANE te roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismach. 

Na wystawie krajowej w Pradze są do obejrzenia w retrospektywnej halli artystycznej 
2 wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu słowiańskich artystów, mianowicie: 

1 okno wczesnego gotyku 24[] metr. płaszczyzny z 21 figurami, 

1 okno romańskie przedstawiające założenie kam.enia węgielnego pod budowę katedry 

św. Wita przez św. Wacława. À 

Zakład polecaja gorąco Wielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego Emi- 
nencya kardynał hrabia Schönborn Buchheim Wolfsthal, tudzież Ich Exe. Biskupi Lutomierzyc, 
Budziszyna i Królowego Hradcu. 

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania wy- 
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo- 
rawie, zapewniając mmiarkowane ceny, tak, iż nawet uboższe kościoły wiejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia. 

Adres: Hiarol Meltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Haida w Czechach. (1720-3-) 

Zakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze 1891. 


AW > = 


asy do maszyn poje- 
dyncze i podwójne — 
również rzemyki do 
takowych, jaknajlep- 
szej jakosci, po najniź- 
szych cenach — poleca Jan 
ińleczeński w Krakowie, ulica 
Szpitalna 32, naprzeciw nowego teatru. 
(2117-4 6) 


W zatkaniu stolca, 
w ciężkiem trawieniu 


uznane jest jako znakomite wino $a- 
grada Liebego (J. Paul Liebe, 
Dresden). Ta smaczna eser cya re- 
guluje przeszkodzone czynno- 
ści wnętrzności. Nie jest oną na 
równi ze zwykłemi środkami przeczy- 
szczającemi, jak pigutki, rumbar- 
baram, senes, tamarynda i je- 
szcze więcej czyszczące przetwory, gdyż 
nie przeszkadza trawieniu, lecz 
wzmacnia je, nie sprawia ani 
dolegliwości, ani też wymaga 
szczególnej dyety ,a nawet w dąwce 
powoli może być zmniejszaną. W star- 
szym wieku, przy rozpoczynającej 
się bezsilności ciała często niezbędne, 
zresztą | (ge rg we wszystkich 
przebiegach wieku. (769-7 8) 
Skład oryginal. w aptece E. Stockmara 
i Trauczyńskiego w Krakowie. 


PRAWDZIWE WODY 


Podaję moim Szanownym odbioreom, jakoteż P. T. 
Publiczności do uprzejmej wiadomości, że moją do- 
tychczas w Wiedniu, V. B., Leitgebgasse Nr. 8, 
znajdującą się 


Fabrykę fortepianów 


od dnia 15 września b. r. do Atzgersdorf przy Wiedniu 
(wprost naprzeciw dworca kolejowego) przeniosłem 
i według najnowszych wymagań odpowiednio i zna- 
cznie powiększyłem i o ruchu motorowym urządziłem. 
Dziękując za udzielone mi zaufanie, polecam się 
nadal łaskawćj pamięci. (2071 3-3) 


> Aleoizy Parttart, 
fabrykant fortepianów, 


Atzgersdori bei Wien, Bahnhofgasse Nr. 20. z 
A R TR IRTE e] 


są źródła należące do Rządu francuskiego. 
Administracya: 8, Boulevard Montmartre, Paryż. 
CELESTINS leczą żwir w moczu i słabości pęcherza 
GRANDE GRILLE stab. wątroby i narząd żółciowy 
HOPITAL słabości żołądka. (496-17-26) 
Czerpane pod nadzorem reprezentanta rządowego. 


PASTYLKIISOLE NATURALNE 


sprzedawane w pudełkach metalicznych 
z pieczęcią Kompanii. 
Cena pudełek 1 fr., 2 fr., 5 fr. 


W KRAKOWIE w składach wód miueralnych 
pp. Goldwassera i Wentzla. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Października 1892. 


DOBRA OSZCZĘDNA KUCHNIA. 


Dobre trawienie jest najważniejszym warunkiem zdrowia. W tym celu poleca się najusilniej przyprawę do rosołu MWaggiego. 
patentowaną kapsutkę rosołową Maggiego, która jest do nabycia po 8 cent. we wszystkich aptekach, składach aptecznych i handlach korzennych i łakoci. 


W braku apetytu lub innych trudnościach trawienia pomaga wtedy filiżanka rosołu, przyrządzona prostem nalaniem gorącej wody na jedný 
i (2150-1-5) 


Szczotki do sukien i zębów, Szpilki rogowe, szyldkretowe i metalowe, Strzałki. Grze” f 
byki, Perfumy, Wodę kolońską, Mydła, Puder, Łabędziki itp. w wielkim wyborzć 


, poleca Bag. Smidowicz w Krakowie, Sukiennice L. 29. 8211) 


(rzebieni 


C. k. kolejowa Dyrekeya ruchu w Krakowie. 
kozpisamie dostawy. 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów, potrzebnych na rok 1893, nastąpi w drodze 
rozprawy ofertowej, a mianowicie: 


L. 35824. 


(2137) 


1) Cement, niegaszone wapno, ogniotrwałe cegły, glinka i mączka. 

2) Łupek do pokrywania dachów, cegły itp. 

5) Materyały do oświetlania, czyszczenia i uszczelniania (knoty, pochodnie, 
juta, kłaki, szmaty, wełna do czyszczenia, konopie itp.) 

4) Zelazo walcowane, blacha żelazna, i stalowa, stal. 

5) Towary żelazne (drut żelazny, linki druciane, łańcuchy, siatki druciane, 
nity, mutry do śrub, sztyfty itp.) 

6) Metale i wyroby metalowe (antymon, blacha mosiężna, ceynkowa, pakfon- 
gowa, drut mosiężny, plomby z ołowiu, palniki itp. 

T) Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej itp. 

8) Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici. 


LO QL— GP %< 


9) Wyroby szmuklerskie. 
10) Wyroby powronżicze. 
11) Wyroby kauczukowe. 
12) Wyroby skórzane. 
13) Wyroby szcezotkarskie. 
14) Wyroby ze szkła. 


Bliższe szczegóły eo do potrzebnych ilości i gatunku materyałów można powziąść z formularzy 
ofertowych, które tak samo jak cgólne i szczegółowe warunki dostawy można przeglądnąć i otrzymać 
(względnie dla zamiejscowych za przesłaniem porta) u podpisanej e. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu (biuro 
dla materyałów). 

Tamże wyłożone są również wzory dostawiać się mających materyałów do przeglądnięcia. 

Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach ostemplowane wraz z załącznikami 
stemplami po 50 et. za każdy arkusz, opieczętowane i zaopatrzone napisem „Oferta na dostawę różnych 
m:teryałów* należy wnieść do e. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej do 25 paź» 
dziernika b. r. do 12 godziny w południe. 

Ceny ma się podać franco jednej ze stacyi e. k. kolei państwowych wraz z opakowaniem. 

W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, że oferent zna „Ogólne warunki dostawy dla 
materyałów c. k. kolei państwowych“, jakoteż względnie istniejące szczegółowe warunki na przedmioty 
oferowane i warunki te w zupełności przyjmuje. Odnoszące się do oferty próbki należy osobno opakowane 
w ilości wystarczającej do wykonania próby, franko nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu roku 1893 według potrzeby na podstawie 
częściowych zamówień. 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, które dnia 25 
października o 3 godzinie popołudniu nastąpi. 

Podpisana e. k. kolejowa Dyrekcya ruchu zastrzega sobie prawo oferty bądź na całą ilość ofero- 
wanego materyału, bądź też tylko na część takowego przyjąć lub nareszcie zupełnie odrzucić. 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom niniejszego rozpisania nie 
odpowiadają, nie będą uwzglednione. 


Kraków, dnia 1 października 1892 roku. 


C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu. 
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egzam. nauczycielki wykształcone w języ- 
kach i muzyce (z Północnych Niemiec, 
RParyżanki, Angielki i t p.) tudzież to- 
warzyszki, ogrodniczki Fróblowskie; 
bony, panny pokojowe — poleca: Mrs. 
Emily Reisner’s I. Wiener Gouver- 
nanten-Iastitut (założ. 1860) teraz w Wie- 
dniu, K., Stefansplatz RA. [698-7 15] 


Pierwsza wiedeńska 


MĄCZKA POŻYWCZA DLA DZIECI 


firmy 


F. Giacomelli w Wiedniu. 


Sumienne matki spełnią zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 
mączką pożywną dla dzieci Giacomellego odżywiać będą. Jestto jedyny środek spożywczy bez 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar- 
skie powagi. Mała puszka 45 ct., duża 8) ct. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han- 
dlach łakoci w Austryi i Węgrzech. — Należy żądać wyraźnie Erstes Wiener Franz Gin- 
comelli*s kńinderniihrmehl. (1498-22 30 


ielbe'go wino Sagrada, 


esencya Cascara Sagrada 


| 

| (fabryka: J. Paul Liebe, Dresden) 
| oryg. flaszki po mar. 1:50, 2:25 w aptek. 
| E. Stockmara i Trauczyńskiego w Krakowie. 


Przez c. k. najwyższą Radę sanitarną jest „„LYSOL:''* polecony jako 
najskuteczniejszy środek desinfekcyjny. — Dlatego 


Mydło Lysol 


z parfumeryi „Apollo“, Wien, VII., Apollogasse 6, jest najlepszą : SO 
obrona przeciw niebezpieczeństwu zarazy. wspaniałe przedstawienie. 


Zastępca tylko Daniel Reiner w Krakowte. (2078-5 6JCYRK ZALANY WODĄ 
czyli życie paryskie w kąpielach < 
morskich w Ostendzie, ) 

wielka pantomima wodna w 2 oddziałach, | 

ułożona na scenę przez dyrektora Cezara: 
Sidolego. 
W tej sztuce działa przeszło 100 osób, a 


(770-5.8) 


Grand Circus Cezar Sidoli 


(1938 24-) 
Dziś w sobotę dnia 1go października 


li czego można prezent zrobić? 


na imieniny R i == Ag z N koszta wystawy wynoszą 25,000 marek. 
na urodziny = co s co È I oddział: wieczorek w salonie Dupont, wspa- 
na jubileusz © EE. ~ îi: z. niały bal z różnemi tańcami. II. oddział: w E 
ż s LLJ <> |— PR U pielach morskich , maneż cyrkowy zamieniony 
jako podarunek ślubny — Zs o .a w basen napełnia się w 3 minutach 200,000 litr. 
jako podarunek na zaręczyny > ii: oś wodą. 
[n] — 
jako podarunek na Boże Narodz. e dogi róża K KOREA Bliższe szczegoły podają afisze. 
jako pamiątk łych drogich QC = Zła ni $| am 
pamiątkę po zmarłych drogic = =; CJ 
.__ osobach Q === F w F mE Do dzisiejszego Nru dołą- 
jako podarunek honorowy da ŒA =œ S$: = - cza się dla wszystkich pre- 
członków Stowarzyszeń itd. Œ = po Z Ż|numeratorów: Prospekt na 


„Bibliotekę domowa po- | 
wiesci i romansów.“ 


Rząde+ Drukarni Józef Łakociński. 


æ w 


nie. (2131-4- 


$ 


Prospekta darmo i opła 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: wielki wybór najswieższych krawatek.s 


